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Wbrało »l$ tam*
tytlą« *tw trcydzluttu o4- 

Wlu przodowników czynu 
zjazdowego, oezottnlków o- 
gó!nowar*zaw»klogo współ­
zawodnictwa o miano Mlo- 
dogo Mistrza Oszczędzania. 
Wydelegowała Ich zabrana 
no spoc|alnyeh masówkach 
młodzież warszawskich la- 
bryk, budów I sklopówj
aby: ^

biorą« udział w Stolec*- 
nym Zloclo Młodych Mi­
strzów Oszczędzania wymlo- 
nlć między sobq doświad­
czenia nabyto w dotychcza­
sowe) walce o potanienie I 
ulepszenie produkcji, o u- 
sprownlenle gospodarki w 
Ich przedsiębiorstwach, aby 
najlepsi z nich otrzymali za­
służona odznaczenia I na­
grody I aby spędzić przy­
jemnie czas na urządzo­
nej przez Zarząd Stołecz­
ny ZMP wesołej cało • 
nocnej zabawie tanecznej, 
urozmaiconej ciekawymi wy­
stępami artystycznymi stu­
dentów Wyższo) Szkoły T-
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MUczestnicząc vd*  w spółzawodnictw ie  e m ian*  Mło­
dego M istrza Oszczędzani a w ic iu  m łodych robo tn ików  
warszawskich głęboko uśw iadom iło sobie 9«n #  p ra w ­
dziwego pa trio tyzm u  —  tego, co nie nn gadaniu, lecz 
na czynach polega: w ięcej w ys iłku  dla swojego k ra ju , 
dla siebie, dla siaoje j przyszłości...**

R e fe ra t w lc e p rze -w o d n ie rą re j Zarr.ądu 8to tec*n«g©  K M P  Ire n y  
T ło cze k  b y ł m o t i  n ieco  za d łu g i, m im o  to  Jednak zebrana  
w  sa li m ło d z ie *  w y s łu ch a ła  go z dużą uwagą W idoczn ie  d la ­
tego, te  ła d n y . *v w y  Język re fe ra tu  t r a f ia ł  do aere, f.% m ó w ił 
w ła d n ie  o s iedzących  na aa ll lu d z ia c h , •  leh p ra c y , •  leh  p r a ­
w ach ...

Przyjem na jest chtoila, 
gdy dekoru ją  cię Odznaką
Przodownika Pracy...

A nna B ie le cka  p ra c u je  od 
1951 ro k u  ja k o  sp rzed a w czyn i 
» to iska  o bu w ia  dz iec ięcego w  
C e n tra ln y m  D om u T o w a ro ­
w ym . D o b ry , e n e rg iczn y , zd y ­
sc y p lin o w a n y  p ra c o w n ik , b ie ­
rze c z y n n y  u d z ia ł we w apó ł- 
z a w o d n lc tw ie  p racy , Jeat in i -  
d a to re m  s to ło w a n ia  w  C DT 
m e to d y  K o ro w k in a . Z a ła tw ia  
codz ienn ie  dużą ilość k u p u ją ­
cych . p r tc u le  azybko  1 s p ra w ­
n ie , a je j  u p rze jm o ść  cieszy 
sl e pow szechnym  uznan iem  
ko nsu m e n tó w  R a c jo n a ln ie  go­
spodarząc o pa ko w an iem , m ate ­
r ia ła m i D iśm le nn ym i itp ., p rz y . 
sporzy la  sw em u  a to laku  1400 zł 
oszczędności.

Gimnastyka akrobatyczna i artystyczna 
to rodzaje sportu gimnastycznego mało 
jeszcze . popularne w Polsce. Różno­
rodny zasób ćwiczeń gimnastyki akroba­
tycznej i artystycznej, zarówno bardzo łat­
wych jak trudnych i bardzo trudnych, po­
zwala na stosowanie ich przez młodzież 
i dorosłych, przez początkujących i za­
awansowanych.

W ubiegły piątek i sobotę oglądaliśmy 
na I Ogólnopolskim Konkursie Gimnastyki 
Akrobatycznej i Artystycznej bogactwo 
i różnorodność ćwiczeń, jakie wchodzą do 
tych nieznanych w Polsce rodzajów gim­
nastyki

Oszczędzało tłę, rzecz jasna, nl« dla
nagród, ale dyplom  honorowy, rower, 
odb iorn ik  rad iow y czy gustowna toreb­
ką są jednak przy jem ną niespodzianką.

N ie  w ię c  dziw nego , tu  ta k  w esoło uśm ie ­
cha ją  »te D anu ta  S za le w sk* t H a ltn a  M a - 
tu s la k  z Z a k ła d ó w  Lm K asp rzaka , E d w a rd  
M a le w s k i. Jarzy Ó ó rn la k  (n ta  ta k  daw no  
Jaszcz# gon iąc radakc.lt „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h "  — dziś p om o c n ik  m a szyn is ty ) t K a ­
z im ie rz  P achó lsk  z W y tw ó rn i P a p ie ró w  
W a rto śc iow ych  oraz zdobyw ca  ra d ia  t d y ­
p lo m u  — M ieczys ła w  C y b u la k t t  Z a k ła d ó w  
lm . W a ryń sk ie g o .

Występy studentów W yisze j Szkoły 
Teatra lne j zaczną »tę dopiero za chtuł- 
lą, t»a razie na sali trw a  w ie lk i walc  
z figu ram i.

A  tymczasem  nstW s aa k a lifa m i p rz y j­
rzę* «1« s bllaka m agicznym  kółkom , przy  

pomocy których Iluzjon »ta m istrz Rem erbl 
w yczynia* bedz.la zaraz na scenie nte byle
Jakie „cuda", -  ,(la)

8MSianateagMaaw»miMp—ezi - w m is — s e » » » - - « - - « - ------------------- >—1—ir — 1 irt*m -|iriinnin iiqR »i

Ostrzegamy narody Europy 
przed wspólnym 

niebezpieczeństwem...
Pod (akim tytułem karykaturzyści wloeof u m lN im eJą  na lamach postępowej prasy wło­

skiej karykatury demaskujące pol|t\kę amerykańskich I niemieckich Imperialistów, odbudo­
wujących hitlerowski Wehrmacht. Zamieszczamy szereg karykatur, które ukazały się ws 
włoskim tygodniku .V ie  Nuove".

Pójdź, pó|dź,
malutka

Swastyka 

ma długie ręce

M c się nie bójcie, Ja go przecież mocno trzymam (rysunek u gó
ry)

I  *
■Jzfi „Niemcy ponad wszystko"
& — A tera* wszyscy śpiewamy: „Deutschland, Deutschland

über alles...” (rysunek na lewo)
★

Glos narodu nlemleckJegc (rysunek na prawo). 
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K onkurs  rozpoczęty. P rzy  dźw iękach m elodii w b ie g a ła  na estrad  
tespoty  ćw iczących. Jak w  kale jdoskopie  zm ie n ia )«  się przed  naszy 
mi oczami przeró żne  uk łady  zespołowych 1 In dyw id ua lnych  Cwiczei 
akrob atycznych ; często w prost w ierzyć  się nie chce. IZ człow iek móq 
opanować tak  w ie lką  I p iękną  sztukę  zręczności, odw agi. I siły, Każd  
n ltm a  p ira m id a  w strzym yw ała  oddech w  p iers iach  w idzów , zagrza  
wata leh do spontan icznych oklasków  n ag rad za ląeyeh  tru d  I mozol 
ną pracę zaw odników . S pó jrzcie  na zd lęcie  p ierw aze  od g ó ry  _  tei 
efektow ny tzo a g a t wcale nie lest ła tw y . A moZa w następnym  rok i 
I Ty weZmleaz ud zia ł w zawodach. Zaczn ij od dziś ćw iczyćl 
Z zachw ytem  og lądaliśm y p iękne I tru d n e  p ira m id y  P op atrzc ie  ne zd j 
cle 2 od góry. Oto ledna z tak>ch p ira m id . Z Jaką swobodą pawneści 
a e e T J f t .  odw »«M w ykonu ją  p ira m id ę  tró jk o w ą  członkow ie zaspo 
AZS A W F K azim ie rz  M arzec, Jan M in k lek l I tre n e r Jarzy  Tobtąs- 
G im nastykę a krob a tyczną  Ćwiczą nie ty lk o  m ęZczyZnt. Na zd lec iu  
w iozlm y  zespól a krob a tyczny  kob ie t z AZS A W F, w w ykona  
nlu proste j, ais Jakże p iękna) p ira m id y  akroO etycznej. K o leżank i j -  
spoi tow ych, p rzy p a trzc ie  aię zd jęc iu , exy p o tra fic ie  w ykonać taka  c 
ram  idę? Spróbujc ie

G im nastyka  a krob a tyczna  w y ra b ia  u św ieżących zręczność, z iła  01 
wagę i opanow anie  P op atrzc ie  ne zd jęcie  4, trzeb a  mleć dużo siły I 01 
w agi, aby w ykonać to Ćwiczenia Pew nie  ro b ią  to sawoCnicy K o le ja rz  
których  w idzim y w tró jko w ym  Ćwiczeniu a kro b a tyczn ym . (O odbytyi 
w^W^rsz^awle K onkurs ie  G im nastyki A kro b a ty c zn e j I A rtys tyczn e! c zy t

Tek ab A. M AZUR
' *"h»i W ZA R ZY C K I I CAR



Wychowujcie 
młodzież sportową
na gorących patriotów

Nfedaieko Warszawy, w 
maleńkim lasku Palinir- 
skim, wśród wielu znajdu­
jących się tam mogił o- 
fiar hitlerowskich, na beto­
nowym krzyżyku widnieje 
czarny napis:

„ 'an u s t Kusocłński —
w: b.trut sportow iec po l­
ski. zam ordowany bestial­
sko przez siepaczy h itle ­
rowskich'".

Któi z nas nie pamięta 
tego świetnego sportowca 
— biegacza o światowej 
sławie, mistrza olimpij­
skiego, wielokrotnego re- 
piezęntanta I rekordzisty 
naszego kraju.

Postać Janusza, ambit­
nego I wytrwałego w pracy 
sportowca, utkwiła mi 
szczególnie w pamięci. Ja­
nusz byi moim dobrym ko­
legą, razem odbywaliśmy 
studia w AWF, razem tre­
nowaliśmy. Zaraz na po­
czątku wojny, w czasie licz­
nych aresztowań, hitlerow­
cy zabrali również Kuso- 
cińskiego. W parę dni 
później plakaty obwieściły
0 jego rozstrzelaniu.

W'spominam o tym na
początku, gdyż śledząc 
przebieg konferencji mo­
skiewskiej, która z całą si­
łą uwypukliła groźbę od­
budowy Wehrmachtu, przy­
pomniał mi się okres oku­
pacji My, sportowcy, takie 
nie zapomnimy szybko jej 
skutków.

Faszyści niemieccy od 
pierwszej chwili pragnęli 
rozmyślnie zniszczyć nasz 
sportowy dorobek, ścigając
1 mordując czołowych spor­
towców polskich. Pięć lal 
straszliwej okupacji po­
zbawiło naszą młodzież 
możliwości uprawiania 
sportu.

Straty jakie ponieśliśmy 
w czasie ostatniej wojny, 
dotknęły bardzo boleśnie 
nasz sport. W obozach i 
więzieniach zginęło wiciu 
wybitnych sportowców, 
działaczy i trenerów. Na 
nas właśnie, którzy przeży­
liśmy okrucieństwo hitle­
rowskiego faszyzmu, spa­
da wielki obowiązek i od­
powiedzialność niedopusz­
czenia do ponownego u- 
zbrojenla Niemiec zachod­
nich. Nasze powojenne o- 
siągnięcia sportowe były 
możliwe tylko dzięki po­
kojowej polityce naszego 
rządu.

Jestem przekonany, że 
każdy uczciwy Polak moc­
no kochający swoją Ojczy­
znę nie chce drugiej oku­
pacji, nie chce wojny Dla­
tego gorąco popieram po­
kojową deklaracje konfe­
rencji moskiewskiej, de­
klarację, która wyraża wo­
lę milionów uczciwych lu­
dzi wypowiadających się 
za pokojowym rozwiąza­
niem wszystkich spornych 
problemów międzynarodo­
wych.

Apeluję do Was, koledzy 
sportowcy, działacze I tre­
nerzy — wychowujcie na­
szych sportowców na go­
rących patriotów ludowej 
Ojczyzny, na zdrowych i 
zahartowanych obywateli, 
na bojowników wielkiej 
sprawy obrony pokoju.

Mgr Antoni MORONCZYK 
Zasłużony Mistrz Sportu

Ohrndr YII sesji ftndv Cieneralnpi ŚFZŻ

Karta
potrze!)

Piaw Związkowych jest odzwierciedleniem 
i żądań mas pracujących wszystkich krajów

Referat przewodniczącego SFZZ — Giuseppe Di Vittorio
U  hm. — w trzecim  dniu obrad V I I  sesji Rady Generalnej SFZZ — trw a ła  dyskusja

nad referatem  L. Satllanta.
12 hm. przystąpiono do om ówienia drugiego punktu  porządku obrad. Na wstępie uczestnicy 

sesji w ysłucha li referatu przewodniczącego SFZZ — Giuseppe Dt V itto r io  na temat „K a rta
Praw Zw iązkowych Ludzi Pracy t kam pania m iędzynarodowa 
I demokratycznych oraz o tch rozszerzenie".

obronie praw związkowych

. Ataki na prawa 
związkowe

Mówca stwierdza, że roz­
w ó j sy tuac ji gospodarczej i 
społecznej w kra jach ka - 
p! tali.stycznych 1 kolon ia lnych
od czasu I I I  Światowego Kon­
gresu Zw iązków  Zawodowych 
charakteryzu je coraz większe 
wzmaganie się wyzysku mas 
pracujących, ja k  również coraz 
bezwzględniejsza zorganizowana 
akcja przedsiębiorców i po lic ji 
przeciwko masom pracującym.

Coraz większe są usiłowania 
przerzucenia całego ciężaru po­
lity k i zbrojeó na masy pracu­
jące. Jest jednak oczywiste, że 
monopole nie mogą narzucić ro­
botnikom  coraz niższej stopy 
życiowej, ani prowadzić dalej 
p o lityk i zbrojeń, ani te* t łu ­
m ić w ie lk ich  ruchów o nieza­
wisłość narodową i o pokój, o 
ile  nie uda Im się zahamować 
dążenia mas pracujących do 
jedności oraz działania mas w 
obronie swych praw i swobód.

Dlatego też w niektórych 
kra jach stosuje się coraz ba r­
dziej reakcyjne m etody rządze­
nia, czyni tam postępy proces 
faszyzacji i  stale wzmagają się 
a tak i przeciw ko prawom  związ­
kowym .

Podczas gdy atak! reakcji 
skierowane są przeciwko pra­
cownikom  o różnych poglądach 
— w' celu nieustannego maksy­
malnego Zwiększania zysków 
kap ita lis tów , im peria lizm  stara 
się ukryć klasowy charakter 
tych ataków pod masijg tzw 
antykom unizm u.

W inn iśm y z całą mocą dema­
skować obłudę rządów im peria­
listycznych, które nieustannie 
podają się za zwolenników na j­
bardziej szlachetnych zasad, po­
zują na obrońców praw człowie­
ka i bo jow ników  demokracji, 
które określa ją siebie jako „w o l­
ne k ra je ", k tóre posuwają się 
aż tak daleko, że uspraw ied li­
w ia ją  swoją kampanię n ien aw i­
ści i w o jny  przeciwko krajom  
socjalistycznym  hasłami „obro­
ny dem okracji“ , a jednocześnie 
prowadzą po litykę  bezlitosnego 
wyzysku mas pracujących i czę­
sto stosują krw aw e represje wo­
bec ich ruchu związkowego, k tó ­
re wreszcie stosują wszędzie me 
tody coraz bardziej reakcyjne, 
stojące w Rażącej sprzeczności z 
podstawowym i zasadami dem o 
k rac ji i elem entarnym i prawami 
obyw ate lskim i.

Zmagania mas 
pracujących w obronie 
I dla zwycięstwa praw 

związkowych
W alka mas pracujących w 

obronie na jbardzie j elem entar­
nych praw związkowych staje 
się jednym  z nieodzownych wa­
runków  rea lizacji ich żądań e- 
konorrucznych i społecznych, u 
zyskania podwyżki plac oraz 
skutecznego przeciwstawienia 
się rosnącemu wyzyskowi, usu­
waniu z pracy i bezrobociu. 

Obrona praw  związkowych 
jest pierwszym w arunkiem  I za­
sadniczym rysem charaktery­
stycznym nieustannej dzia ła l­
ności organizacji związkowych, 
zm ierzającej do poprawy wa­
runków  życia I pracy, jak rów ­
nież w a lk i mas pracujących o 
rozbrojenie, o odprężenie w sto­
sunkach jp iędzynarodowych, o 
pokój św iatowy, o prawo naro­
dów do samostanowienia.

Mówca przytacza następnie

przyk łady zwycięskie j jednoś- 
ciowej akc ji robo tn ików  prze­
c iw ko uciskow i 1 omawia sze­
rzej zwycięskie s tra jk i.

Rola Karty Praw 
Związkowych

Ofensywa im peria lizm u na
prawa robotn ików  i umacnianie 
się solidarności m iędzynarodo­
wej w walce o prawa związko­
we wykazują, że niezbędną by­
ła in ic ja tyw a I i i- g o  Światowego 
Kongresu Zw iązków  Zawodo­
wych opracowania K a rty  P raw  
Związkowych.

Żądamy w te j Karcie swobody 
zrzeszania się i wolności zebrań, 
wykluczenia wszelkie j dyskry­
m inacji, poszanowania swobód 
robotn ików  w  miejscu pracy, 
prawa robotn ików  do tego, by 
ich organizacje dzia ła ły bez in­
gerencji władz, prawa związków 
zawodowych do reprezentowa­
nia robotników , poszanowania 
prawa do s tra jków  i wreszcie rocznica powstania SFZZ. Jest

a przede wszystkim  aktyw iśc i 
SFZZ w in n i Zabiegać o zgodę 
organizacji zw iązkowych wszel­
kiego k ie runku w celu rozw in ię­
cia działalności na rzecz K a rty  
ew entualn ie na rzecz te j lub in ­
nej części K a rty  (w zależności 
od danego k ra ju , gałęzi prze­
m ysłu lub  zakładu pracy). W in ­
n i oni działać w  tym  k ie runku , 
aby liczne organizacje niezrze- 
szone w  SFZZ wypow iedzia ły 
się za Kartą.

Jeśli te w a run k i zostaną speł­
nione, przed organizacjam i 
zw iązkow ym i otworem  stanie 
szerokie pole do działania i 
szersze będą perspektywy suk­
cesów.

Należy także podjąć odpo­
w iednie krok i, aby 1 M aja w  
1955 r. by i — w jeszcze w ięk ­
szej mierze niż w 1954 r. — m ię­
dzynarodowym  dniem w a lk i o 
prawa związkowe 1 o swobody 
demokratyczne.

W roku 1955 przypada 19

prawa związków zawodowych 
do prowadzenia m iędzynarodo­
w ej działalności zw iązkowej 
Oto są cele proste i jasne, bez 
których nie może rozw ijać się 
skutecznie działalność związków 
zawodowych.

K arta  P raw  Zw iązkowych, 
którą  zaproponujemy masom 
pracującym  wszystkich kra jów  
zawiera więc ty lko  żądania na j- 
elementarniejszych praw, które 
można by nazwać na tura lnym i 
praw am i ludzi pracy. Przez swo­
bodne korzystanie z tych praw 
masy pracujące mogą bronić 
swego istnienia i swojej god­
ności. zakreślając nieprzekra­
czalne granice egoizmowi praco­
dawców, tch dążeniu do coraz 
większych zysków.

Żądania pracow ników  idą w 
k ie runku uznania i  wprowadze­
nia w  życie praw głoszonych 
przez te same rządy, które są 
odpowiedzialne za ich pogwał­
cenie; to znaczy, żeby zasady nie 
były ty lko  przedmiotem dysku­
sji, lecz żeby weszły w życie i 
żeby istotnie przyczyniły się do 
ochrony pracowników. Zgodnie 
z K artą  Praw Zw iązkowych o- 
skarżyrny przed op in ią publicz­
ną te rządy, które nie uznają w 
praktyce zobowiązań zaciągnię­
tych wobec m iędzynarodowych 
organizacji.

M iędzynarodowy ruch związ­
kowy przez przyjęcie K arty  
P raw  Zw iązkowych przybliża 
ludzkość do w ie lk ich  celów de­
m okracji, spraw iedliwości spo­
łecznej i pokoju światowego.

Walka o Kartę 
| rozwój kampanii 
międzynarodowej 

o prawa związkowe
Ażeby K arta  Praw Związko­

wych um ożliw iła  ruchow i zw ią­
zkowemu osiągnąć nowe sukce­
sy w walce mas pracujących o 
zaspokojenie ich żądań ekono­
micznych i socjalnych oraz o 
prawa związkowe, w arunkiem  
zasadniczym jest to, ażeby w 
każdym kra ju , w każdej gałęzi 
przemysłu, w każdym zakładzie 
pracy walka o K artę  łączyła się 
ściśle i kon i re tn ie  z walką mas 
pracujących w obronie ich żą­
dań ekonomicznych.

Organizacje związkowe będą 
m ia ły  za zadanie w pierwszym 
rzędzie zapoznać z K artą  m ożli­
w ie największą liczbę pracują­
cych, wywołać dyskusję nad 
nią I uzyskać zgodę pracowni­
ków na treść Karty .

W m iarę możliwości, przy­
wódcy organizacji zw iązkowych,

to 10 la t w a lk niestrudzonych 
i nieustannych o poszanowanie 
i gwarancję praw związkowych, 
wa lk o tę w ie lką  sprawę, k tóre j 
SFZZ pozostaje w ierna od po­
czątku swego istnienia.

-śr
W dyskusji, jaka wyw iązała 

się nad referatem  przewodniczą­

cego SFZZ, podczas przedpołud­
niowych obrad sesji głos zabie­
ra li kole jno: wiceprzewodniczą­
cy SFZZ, sekretarz generalny 
K om ite tu K oordynacji Zw iąz­
ków  Zawodowych w Togo i we 
Francuskie j A fryce  Zachodniej 
— D ia llo  Seydou; przedstaw iciel 
związkowców A rgentyny; sekre­
tarz WCSPS, przewodnicząca 
Antyfaszystowskiego K om ite tu 
Kobiet Radzieckich— Nina Popo­
wa; sekretarz generalny Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych H i­
szpanii — Jose M otx; sekretarz 
Powszechnej Konfederacji Pra­
cy A lgeru — Andre Ruiz; obser­
w ato r z ram ienia C entra li Nor­
weskich Zw iązków  Zawodowych 
(nie należącej do SFZZ) — 
Edw in W ik ; członek Kom ite tu 
Wykonawczego Kongresu Prze­
mysłowych Zw iązków  Zawodo­
wych Japonii — Nagayoshi Mu- 
rayama.

Podczas popołudniowych ob­
rad w  czwartym  dn iu V I I  Sesji 
Rady Generalnej SFZZ toczyła 
się w  daiszym ciągu dyskusja 
nad referatem  przewodniczące­
go ŚFZZ — Giuseppe Di V itto ­
rio.

Głos zabierało 11 mówców.

Podszas obrad popołudniowych 
zawiadomiono uczestników se­
sji, iż z w ie lu  kra jów  róż-nych 
kontynentów nadeszło ponad 
600 lis tów  i depesz od lokalnych 
i zakładowych organizacji związ­
kowych należących 1 nienale- 
żących do SFZZ z życzeniami 
owocnych obrad.

Przyjęcie w  Radzie Państwa
W dniu 1S bm. w  godzinach 

wieczornych odbyło się w  sa­
lach Rady Państwa w  Warsza­
wie przyjęcie wydane przez

Przewodniczącego Rady Państwa 
— Aleksandra Zawadzkiego z 
okazji V II Sesji Rady General­
nej Ś w iatow ej Federacji Z w ią ­
zków Zawodowych,

Z!MP»owski 
zaciąg fachowców  

rolniczych  
do pracy w POM-ach

Aby pomóc M in is terstw u Rol­
n ictwa w pracy nad wzmóc 
nieniem kadry agronomów i zoo­
techników  w województwach 
zachodnich ! północnych, ZM P 
przystępuje przy współpracy 
zw iązków zawodowych do orga 
nizowania zaciągu agronomów i 
zootechników na wyjazd do 
POM-ów w  tych wojewódz­
twach.

Do zaciągu zgłaszać stę mogą 
przede wszystkim  ludzie m ło­
dzi, o fia rn i I zam iłowani w pra­
cy w ro ln ic tw ie , nie lękający się 
trudności.

Zaciąg jest przeprowadzany w 
województwach: staiinogrodz-
kim , krakowskim , rzeszowskim 
bydgoskim I k ie leckim  wśród 
pracowników zarządów ro ln ic ­
twa i państwowych ośrodków 
maszynowych, które posiadają 
pełną obsadę faohowców-roln i- 
ków albo mają możliwości za­
stąpienia dotychczasowych pra­
cowników faehoweami-rolnika- 
mi, nie pracującym i dotychczas 
w swym zawodzie Pożądane są 
również zgłoszenia nauczycieli 
szkól rolniczych, posiadających 
wykształcenie fachowo-rolnicze. 
a także takich fachowców, jak 
monterzy maszyn rolniczych, 
mechanicy, traktorzyści itp.

Zaciąg ma na celu wzmocnie­
nie służby agrotechnicznej POM 
na Ziemiach Zachodnich, a 
szczególnie w województwach 
zielonogórskim, koszalińskim, o- 
polskim  I szczecińskim, w któ­
rych liczba fachowców Jest nie­
proporcjonalnie mała, w stosun 
ku do liczby fachowców w POM 
innych rejonów kra ju .

Stw.arza to duże trudności w 
rozwoju produkcji ro lne j w tam 
tejszych spółdzielniach produk 
cyjnych. Natomiast w niektó­
rych województwach centra l­
nych pewna liczba fachowców 
pracuje poza ro ln ictwem , nie 
wykorzystu jąc należycie swych 
wiadomości fachowych.

Konieczne więc jest, aby jak 
największa część tych ludzi pod­
jęła możliw ie prędko pracę w 
swym zawodzie, powiększają; 
ciągle jeszcze u nas za szczu 
płą kadrę fachowców.

Międzynarodowe Spotkanie M łodz ie jy  Wiejskie}

W  gościnie
u austriackich przyjaciół

(Telefonem z Wiednia od naszego wysłannika)

Chcemy uczyć się i pracować w pokoju

M łodzież Śląska gorąco popiera 
Deklarację Moskieirską

11 bm. Hala Parkowa w  Sta-
linogrodzie zapełniła się m ło­
dzieżą z całego województwa. 
Na w ie lk ie  zgromadzenie m ło­
dzieży zwołane, przez ZW  ZM P 
dla poparcia uchwał konferen­
c ji m oskiewskiej w  spraw ie 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, p rzyb y li m łodzi gó rn i­
cy i hu tn icy, młodzież ze szkół 
i wyższych uczelni, żołnierze...

W skupieniu, z w ie lką  uw a­
gą wysłuchało zgromadzenie 
młodzieży przemówienia prze­
wodniczącego ZW  ZM P tow. 
Grudnia, k tó ry  powiedział m. in . : 

„Skończyły  się czasy, kiedy 
byliśm y słabi i bezbronni, kie-' 
dy m ilita ryzm  n iem iecki mógł 
bezkarnie wyb ierać kolejno  
swoje o fia ry  Dziś nie jesteś­
my słabi i osamotnieni, na le­
żymy do w ie lk ie j rodziny k ra ­

jó w  m iłu jących pokój, które) 
przewodzi pogromca hord h it ­
lerowskich  —  w ie lk i k ra j so­
cja lizm u  —  Związek Radziec­
k i“ .

W im ien iu  młodzieży śląskiej 
przem awiali m łodzi przodowni­
cy pracy, studenci, sportowcy, 
nauczyciele. M ó w ili oni z jak 
serdecznym oddźwiękiem i gorą­
cym poparciem wśród m łodzie­
ży Śląska i całego społeczeń­
stwa spotkała się deklaracja 
moskiewska.

Serdecznymi 1 gorącym i ok la­
skami nagradzała zgromadzona 
młodzież proste i szczere prze­
mówienia — młodego górnika 
z kopaln i „G o ttw a ld " — K. Ga­
jewskiego, młodego technika z 
huty „B a ildon" — W torka, nau­
czyciela szkoły górniczej — Po-

Sobotni dzień wiedeńskiego 
spotkania pozostanie jako  n a j­
piękniejsze wspomnienie w  pa­
mięci delegatów m łodzieży w ie j­
skiej, z całego świata.

W  godzinach południow ych w 
sali koncertow ej Mozarta, od­
byw a ły  się spotkania poszczę -  
gólnych delegacji.

W  rogu sali p rzy  d ług im  sto­
le zajęło miejsce około 50 przy­
jac ió ł znad O dry i Nysy, znad 
Renu i W isły.

M łodzi chłopcy z NRD, u - 
śm iechnięte dziewczęta w l u ­
dowych stro jach z N iem iec za­
chodnich i nasi polscy delegaci, 
nie czekali an i c h w ili na o fi - 
ojalne otw arcie  spotkania. Zresz­
tą nie potrzeba było  żadnych 
zagajeń. Każdy m ia ł w ie le do 
powiedzenia.

Wysoka, szczupła o 
ja k  len nauczycielka 
NRD, opowiadała m i o tym , jak 
to niedawno chłopiec z p ią te j 
klasy na le kc ji h is to r ii zadał 
je j proste pytanie: „Czy nie 
będzie w o jny, proszę pani, bo 
ja  się bardzo bo ję“ . Było m i 
bardzo trudno odpowiedzieć je d ­
nym słowem na to pytan ie  —  
m ówi Teresa. — Przed oczami 
przesunęły m i  się obrazy mo­
jego dzieciństwa. Ja również 
w  193.9 roku w racając z m at­
ką z pola, zapytałam : „mamo 
dlaczego jest wojna. Ja nie 
chcę, aby zabijano ludzi". W te­
dy m atka odpowiedziała mi, 
że wojna jest dlatego, bo są 
na św ecie ź li ludzie. Nie do­
w iedziałam  się wówczas jednak 
komu zależy na wojnie. M atka

W  czasie naszej serdecznej 
rozmowy oglądaliśm y zdjęcia 
zburzonej i odbudowanej W ar­
szawy — zburzonego i odbudo­
wywanego Berlina. Na zdjęciu 
z W arszawy Teresa napisała m i 
„A b y  ju ż  żadne pokolenie Pol­
sk i  i  Niemiec nie w idzia ło g ru­
zów. W im ię te j wspólnej spra­
wy jednoczmy wszystkie nasze 
s iły “ . To by ło  nie ty lko  spotka­
nie z Teresą. Na przeciw  mnie 
siedziała młoda N iem ka z mę­
żem. P rzyby li oni ze wsi w Niem  
czech zaeh.. P rzy jecha li na M ię ­
dzynarodowe Spotkanie M ło ­
dzieży W ie jsk ie j, aby zaprote­
stować przeciwko niszczeniu ich 
urodzajnych pól i zam ienia­
n iu  ich w lo tn iska i obo­
zy wojskowe. Już dziś w  
Niemczech zachodnich na 70 ty -  

włosach j siącach hektarów  ziemi zamiast 
w ie jska ! szumu zboża warczą samoloty,

' | a p ług i i  tra k to ry  zastąpiły 
1 czołgi.

A  k iedy zabrakło nam już 
I słów zaim prow izow aliśm y pol­
sko-n iem iecki chór. Śpiew aliś­
my pieśni o ziemi i kw iatach, 
o m iłości i pokoju.

Wieczorem w  o lbrzym ie j sali 
Varga Dryher-Pagh uczestników 
Spotkania gościli austriaccy 
chłopcy 1 dziewczęta. M łodzi 
A ustriacy z odległych wsi, w in ­
nic i ty ro lsk ich  gór pow ita li nas 
swym i tańcam i i pieśniam i lu ­
dowym i. Śpiewali oni również 
p ie ś n i. innych narodów. Chór 
na »cenie zaczynał pieśń, a po­
nad 1000-osobowa w idow nia

nie w y jaśn iła  m i tego doklad - j kończyła ją  razem z chórem. 
nie i nie w y jaśn ił m i te j spra-  T y lko  po cichu między rzędami 
wy nauczyciel w szkole. Z ro-  ¡chodziły w czerwonych chustach
zumiałam to o wiele później. 
Wtedy już w gruzach leżała mo­
ja wioska. Nie  uńem ja k  długo 
na te j le kc ji opowiadałam dzie­
ciom, po raz pierwszy, z tak im i 
szczegółami, m ój życiorys. K ie ­
dy pod koniec le kc ji chciałam  
odpowiedzieć na pytanie chłop­
ca, wstała z ła w k i dziewczyn  -  
ka i  płacząc powiedziała: „niech  
pani powie, że nie będzie w o j­
ny, m y będziemy się dobrze l i ­
czyć". B yło  m i p rzykro  —  
mówi dale j Teresa — wyjaśniać  
dzieciom, że znów na ziemiach 
naszej O jczyzny  —  w  Niemczech 
achodnłch  —  ź li ludzie p rzygo­

tow ują się do w o jny. To była  
trudna, ale piękna lekcja.

austriackie p ion ierk i, zbierając 
autografy.. A  k iedy skończyły 
się występy w yp iliśm y toast za 
przyjaźń, 7.a Warszawę i Paryż, 
za Moskwę, Pekin i Wiedeń, a 
około 500 par czarnych, b iałych 
i żółtych chłopców i dziewcząt 
popłynęło w ta k t wiedeńskiego 
walca. Trudno opisać ten w ie ­
czór. Starszy towarzysz au­
s triack i, k tó ry  stanął obok mnie 
w  czasie przerwy ze wzrusze­
niem powiedział: „Do was m ło­
dzi przyjacie le należy świat, ra ­
dość i  szczęście, brońcie go 
dzielnie"...

Wiedeń, 12 grudn ia 1954 r.

H A L IN A  K R Z Y W D Z I A N K A
pławskiego, studenta Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej — M a jew ­
skiego i w ie lu  innych. W yrażali 
oni je j stanowisko i  na jgorę t­
sze marzenia: „Chcemy uczyć 
się 1 pracować w  pokoju, a każ­
demu, k tó ry  by ośm ielił słę za­
kłócić pokojową pracę naszego 
narodu, damy wraz z narodami 
całego obozu pokoju godną od­
powiedź“ .

Na zakończenie w ie lk iego 
zgromadzenia młodzież woj. sta- 
linogrodzkiego uchw a liła  rezo­
lucję, w k tó re j solidaryzuje się 
w pełni z uchwałam i konferen­
c ji m oskiewskiej i gorąco popie­
ra deklarację państw europej­
skich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

J. B.

Podejmijmy wspólne krnhi przeciw odmd/en!u odwetowego Wehrmachtu

Apel MRN we Wrocławiu do RM Strassburga
My, przedstawiciele miesz­

kańców W rocławia, miasta na j­
bardziej zniszczonego na za­
chodnich ziemiach polskich, 
zwracamy się do Was. repre­
zentantów ludności Strassburga. 
która również zaznała nie­
szczęść agresji i okupacji h itle ­
rowskiej.

Daleko od siebie leżą nasze
grody, ale mieszkańców na­
szych m iast łączy głęboki pa­
trio tyzm  i wspólne um iłowanie 
pokoju.

Nie upłynęło jeszcze 10 lat

od ch w ili zakończenia I I  wojny 
św iatowej, a znowu na hory­
zoncie gromadzą się chm ury, 
które grożą nową pożogą i no­
wym  zniszczeniem odbudowa­
nym domom naszych miast, ich 
zabytkom ku ltu ra lnym , 
katedrom i kościołom ich u 
cz&lniom i fabrykom . Odradza­
jące się ciemne s iły  m iiita ryz- 
mu niemieckiego dążą bowiem 
do odwetu, do rozpętania nowej 
w o jny światowej. Czyż miesz­
kańcy naszych miast, k tó rz j 
ty le  w ycierp ie li pod jarzmem

niemieckiego m ilita ryzm u, mogę 
pozostać obojętni wobec tego 
groźnego niebezpieczeństwa?

Wiadomo dobrze, że rew iz jo ­
niści niemieccy, wyciągają 

, znowu swe drapieżne szpony 
icu j zarówno po W rocław ja k  i po 

Strassburg, H istoria uczy nas, 
że gdy odwetowcy niemieccy 
będą rozporządzali siłą m il i­
tarną, jaką dają im w ręce u- 
k łady paryskie, nie będą wa­
hać się, aby użyć je j.  do rea li­
zacji swych agresywnych celów.

Członkowie spółdzielni p rodukcy jne ) Bedlno (pow. Kutno) 
przygotow ują  się do walnego zebrania sprawozdawczego, na 

I k tó rym  podzielą tegoroczny dochód. W związku z tym  kom isja  
inw entaryzacyjna spisuje m a ją tek spółdzielczy.
Na zdjęciu: kom isja inw entaryzacyjna przy spisywaniu inw en- 

! tarza spółdzielczego. Foto CAF — M o tt l

Likwidacja zaległych dostaw żywca i miska 
| ułatwi pracą nowowybranym atlam narodowym

Podobnie ja k  w  październiku 
1 listopadzie, pracownicy apara­
tu skupu i  kom isje rozllczenlo- 

, , , we, działające na wsi, pracują
do sprowokowania nowej pożo- obecnie nad tym , aby chłopi ma-

S= S L  M

R Z E C E '

S cenariusz : G. G rie b o te r. R e i. 
W . EJsym ont. Z d ję c ia : B. M ona* 
• ty r s k i .  M u ty k a : A . L le p ln . P rod. 
W y tw , F tim A w  F a b u la rn y c h  im  
M. G o rk ie g o  w M o skw ie  — l« S  r.

M A RŻENIA  — to przy­
w ile j me ty lko  młodoś­

c i .  A le w młodości są 
one szczególnie śmiałe i pew­
ne siebie: chcę być lo tn ik iem

— I już! Żeby tam nie wiem 
co się działo, na pewno zosta­
nę lo tn ik iem .

W ielu z tych, których m ło­
dość przypadła na lat.» m ię­
dzywojenne, nie mogło zreali­
zować swych marzeń. W ielu z 
nich me mogło zostać nie tyl­
ko lo tn ikam i, ale choćby ko ­
m in iarzam i (m arzyło się i o 
tym, bo to także podniebny

zawód). Za to dziś nastał czas 
spełnionych marzeń — ich re­
alizacja wymaga ty lko  pracy 
l nieustępliwego dążenia. Co 
więcej, dziś marzenia często 
przestały być ty lko  marzenia­
mi. Bo spójrzcie na ekran: M i­
sza — Cygan chce koniecznie 
zostać rad io technikiem  — i już 
to może zrealizować, kręcąc się 
w każdej wo lne j c h w ili po

kołchozowym radloweźle; gru­
bas — Timosza, przyszły m i- 
czurinowiec, z ogromną powa­
gą i trosk liw ością  hoduje ja ­
kieś cuda w kołchozowym sa­
dzie.

Treść nowego, radzieckiego 
film u  dla młodzieży „Sygnał 
na rzece“  Jest bardzo pogodna 
I ciekawa. Jest to zasługą za­
rów no scenariusza jak  i m ło­
dziu tk ich  „a k to ró w “ . Scena­
riusz nie kazał im wygłaszać 
„dorosłych“ , okrąg lu tk ich  f r a - . 
zesów i wchodzić w nie swoją 
skórę „przem ądrzałych dzie­
ci“ ; pozwolił im  natom iast bie­
gać, p ływać i nurkow ać w rze­
ce, w yp raw iać się nocą na ry ­
by, mieć swoje sympatie i an­
typatie, być wścibskim i i wszę­
dobylskim i. ja k im i są napraw­
dę. M łodzi wykonawcy um ie­
li to wykorzystać i pod spraw­
ną ręką reżysera stać się sobą.

P rzykładów  można dać w ie­
le. Oto Kostia, dwunastoletni 
„mężczyzna“ , k tóry nie znosi 
matczynej czułości ł wyrasta 
na statku wszędzie tam, gdzie 
w łaśnie nie wolno, z ogromną 
dumą popisujący się przed ko­
legami swoją umiejętnością 
nurkow ania, a jednocześnie 
bardzo mocno i po prostu 
wzruszający widza, gdv salu­
tu je  miejsce, w  którym  poległ 
komsomolski oddział. Z każ­
dym postępkiem zmienia się. 
nabiera doświadczenia, a już 
po swej w ie lk ie j przygodzie na 
rzece na pewno będzie daleki

od uprzedniego lekceważeni; 
trudów  marynarskiego taw o 
du, nie tracąc nic ze swe 
dziecięcej żywości. Niech jeg 
dzieje posłużą za dowód, ż< 
twórcom  film u  udało się um ie­
ję tn ie  zawrzeć treść wycho 
wawczą w tętn iącej życiem fa 
bule.

N iew ą tp liw ie  m łodzi widzo 
wie będą zadowoleni z teg< 
film u . Nie napotkają ani n; 
sztywność m łodych kolegów 
ekranu“  ani na nagą tenden 
cję wychowawczą, zobaczą „z; 
to" interesujące przygody m ło 
dych bohaterów.

F ilm  ma „szeroki oddech" 
są w rsim barwne krajobraz.' 
wysokich, zalesionych brze 
gów ja rów , łąk, rzeki: tempe 
ram ent młodych bohateróv 
ma się gdzie wyładować, ; 
w idz z przyjemnością ogląd; 
barwne zdjęcia zrobiont 
przez dobrego operatora.

Jeśli już  mamy choćby po 
trącić ważniejsze cechy film u  
trzeba wspomnieć i o uster 
kach. Nie harm onizuje swyrr 
nastrojem z całością film u 
bardzo zresztą dram atyczni 
wstawka pokazująca rafowa, 
nie z morza człowieka, uczę 
pionego do m iny. Dodałob' 
leż film o w i atrakcyjności wy 
raźniejsze zawiązanie węzł. 
dramatycznego, a nie opiera 
nie się na raczej dosvć luźni 
zawiązanych epizodach.

Ale i tak jest to film , które 
w arto  zobaczyć, j  g

gi wojennej. Sądzimy, że miesz­
kańcy Strassburga nie dadzą 
się wprowadzić w błąd ani fa ł­
szywym i pokojowym i zapew­
nien iam i przywódców zachod­
nio  - niem ieckich, ani rzekom y­
m i ograniczeniami i rzekomą 
kontro lą  nad m ilita ryzm em  nie­
m ieckim .

Narody F rancji I Polski łą­
czy stara tradycyjna przyjaźń. 
Została ona jeszcze bardziej 
umocniona wspólną walką 
najlepszych synów naszych na­
rodów przeciwko h itle row sk ie ­
mu agresorowi 1 okupantow i 
w  czasie I I  w o jny światowej. 
Dziś przyjaźń ta powinna słu­
żyć naszej wspólnej sprawie — 
spraw ie niedopuszczenia do od­
budowy odwetowego W ehrma­
chtu. Dlatego też M ie jska Ra­
da Narodowa miasta W rocław ia 
jest zdania, że miasta nasze 
pow inny podjąć wspólne k rok i 
w  celu przeciwstaw ienia się re- 
m ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich. Uważamy, że miasta nasze 
m ogłyby skierować wspólny 
lis t do parlam entów dziewięciu 
państw sygnatariuszy układów 
londyńskich i paryskich prote­
stujący przeciwko tym  uk ła­
dom i ostrzegający przed groź­
nym  niebezpieczeństwem jak ie  
dla F rancji, Polski 1 innych k ra ­
jó w  europejskich stanowiłoby 
wskrzeszenie m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

W ierzym y głęboko, że pa­
trioc i Strassburga odpowiedzą 
na apel przyjaźn i 1 braterstwa 
ja k i ślą im  obywatele W rocła­
wia. którzy z całego serca życzą 
Waszemu miastu, aby rozw ija ­
ło się i rozkw ita ło  w atmosfe- 

| rze pokoju i przyjaźn i między 
I narodami.

1» Prezydium Miejskiej Rądy
N arodow ej we W roc ław iu  

P rzew odniczący M A R IA N  DRYL  
¡Sekretarz MIECZYSŁAW NOWAK

jący jeszcze zaległości w  obo­
wiązkowych dostawach żywca i 
mleka, ja k  najszybciej roz liczy li 
się z państwem.

Kom isje rozliczeniowe prze­
prowadzają bezpośrednie rozmo­
w y z załegającymi ustalając o- 
stateczne te rm iny wyrów nania 
zaległości w żywcu i m leku. M i­
nisterstwo Skupu stwierdza w  
związku z tym, że obowiązkiem 
aparatu skupu i rad narodowych 
jest doprowadzić do tego, aby 
chłopi m ający zaległości, roz li­
czyli się z państwem w  ciągu 
bieżącego miesiąca, jest zabez­
pieczyć pełne wykonanie planów 
skupu, aby można było przeka­

zać nowowybranym  radom naro­
dowym wszystkie sprawy skupu 
w ja k  na jbardzie j uporządkowa­
nym stanie.

Równocześnie z pracami roz li­
czeniowymi, terenowy aparat 
skupu i organa rad narodowych 
usta la ją i uzgadniają z chłopa­
mi term iny obowiązkowych do­
staw zwierząt rzeźnych i m leka 
na rok przyszły W myśl uchwal 
I I  Zjazdu PZPR, wysokość w y­
m iaru dostaw żywca i m leka na 
rok przyszły jest taka sama jak  
w tym  roku. Nie ulegają także 
zm ianie i inne zasady obowiąz­
kowych dostaw żywca i mleka, 
jak  przyznawanie ulg. obniżeń 
w ym iaru, zwolnień itp. Stwarza 
to więc dalsze bodźce do rozw i­
jan ia  hodowli w gospodarstwach 
indyw idualnych i w spółdziel­
niach produkcyjnych.

PROGRAM RADIOWY
14 G R U D N IA  1954 

(W T O R E K )

Program  I  — na ta li m j  m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7,00, 7.40,
12,04. 18.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w a l, 5.25
M u z y k a , 5.43 G im n a s ty k a , 8.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 M u z y ­
ka  lu d o w a , 7.45 B łę k itn a  szta­
fe ta , 8.10 M u z y k a  o pe ro w a , 9 00 
„S y z y fo w e  p race “  — s łu c h o w i­
sko  w g  pow . S. Ż e ro m sk ie g o , 
9.40 D la  p rz e d szko li, 10.05 M u ­
zyka , 11.00 „ Z  p io se n ką  Jest 
n am  w eso ło “ , 11.25 P rze g lą d  
p rasy  s to łe czn e j, 11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a . 15.30 „Z w ie rz ę ta  z la ­
su d z ie w icze g o " — ode. pow , A . 
F ie d le ra , 18.05 A u d y c ja  h is to ­
ryczn a , 16.20 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 „ Z  ty c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 17.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 18.00 
U tw o ry  s k rzyp co w e , 13,20 
A u d y c ja  lite ra c k a , 18.50 O dpo­
w ia d a m y  s łuchaczom  w  s p ra ­
w ach m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 
K o n c e rt. 19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 
20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 
21.35 W ie rsze  W ito ld a  D ą b ro w ­
sk iego, 21.45 C h iń s k ie  m e lo d ia  
lud o w e , 22.00 K ro n ik a  sp o rto ­
w a, 22.10 M u z y k a , 22.25 Czego 
ch ę tn ie  s łu c h a m y .

P ro g ra m  n  — na  fa l i  S«7 m

P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05. W ia ­
dom ośc i 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 T ra n s ­
m is ja  z P r, I ,  7.45 P rze rw a , 
13.10 M u z y k a , 13.30 D la  k ó ie k  
m ło d y c h  g eo g ra fó w , 14.10 D la  
k las  I I I  1 TV, 14.30 K o n c e r t so­
lis tó w . 13.00 K o re sp o n d e n c ja  z 
za g ra n ic y , 15.10 K o n c e rt, 16 no 
M u z y k a  ope row a, 17.00 D la  
d z ie c i, 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i ,  18.00 Ze s p o rtu , 18.20 M u ­
z y k a  lu d o w a , 19.00 M u z y k »  1 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a , 19.45 K o m p o z y to r  ty g o ­
d n ia  — H e k to r  B e r iic z , 20.30 
A u d y c ja  a k tu a ln a . 70 45 5 0 d la  
m łod o śc i, 21.13 P ieśn i, 21.45 
W ia do m o śc i sp o rto w e . 21.50 
M u z y k a  taneczna. 22.20 „ Z w ia ­
s tu n y  w o ln o ś c i"  — fra g m . pow, 
O lg i Forsz, 22.40 M u z y k a , 23.05 
K o n c e r t ro z ry w k o w y .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o il iw o ś i  z m ia n  w p ro ­
g ram ie .



W 10 rocznicę zaw arc ia  u k ła d u  pom iędzy ZSRR a F rancjg

Układy paryskie nie dadzą się pogodzić 
z układem fraucusko-radzieckim

Przemówienie W. M. Mołotowa

W MONGOLSKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ

M O SKW A. Jak Już donosiliśmy, dn ia 10 lim . w  M oskw ie na zebraniu przedstaw icie li społe­
czeństwa radzieckiego poświęconym dziesiątej rocznicy podpisania układu o sojuszu i pomocy 
wzajem nej między Zw iązkiem  Radzieckim  a Francją wygłosi! przemówienie pierwszy Zastępca 
Przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR i m in is ter spraw zagranicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow. M in is te r M ołotow ośw iadczył między Innym i:
Dziesięć lat temu przybył do 

M oskw y szef rządu francuskiego 
generał de G aulie w raz z in ­
nym i członkam i ówczesnego rzą­
du francuskiego. Wtedy właśnie 
zaw arty  został układ francusko  
radziecki o sojuszu i1* pomocy 
wzajem nej. Podpisanie ukiadu 
francusko-radzieckiego w  tru d ­
nych latach w o jny m ia ło  w ie l­
k ie  znaczenie międ~^narodowe.

o fia r od narodu radzieckiego, 
narodu francuskiego i innych 
narodów wymagała jeszcze o- 
kru tna  walka z faszyzmem nie­
m ieckim . Wojska sojusznicze nie 
całkow icie jeszcze w yzw o liły  te­
ry to riu m  F rancji. M inę ły  dopie­
ro pierwsze miesiące od" chw ili, 
gdy rząd F rancji zaczął działać 
na wyzwolonym  od okupantów

nientem tego wszystkiego, opiera 
się na uznaniu suwerennych 
praw zarówno Związku Radziec­
kiego, ja k  Francji. Zachodzi py­
tanie. czy można wyobrazić so­
bie taką sytuację, by obecnie w 
10 lat po zawarciu układu Fran-

na w  układzie z tak im  Zw iąz­
kiem  Radzieckim, ja k im  on jest.

Fakt, że od czasu zawarcia 
układu francusko-radzieckiego 
k ra j nasz przekształcił się w je ­
szcze potężniejsze państwo, oczy­
wiście nie ty lk o  nie osłabia, lecz 
jeszcze bardziej zwiększa za­
interesowanie F rancji w tym .

Można powiedzieć * ćałym
przekonaniem, że w słowach 
tych zna jdu ją  wyraz prawdziwe 
uczucia I m yśli pa trio tów  fra n ­
cuskich.

M ówiąc o konferencji mo­
skiew skie j m in is te r M ołotow  
s tw ie rdz ił, że je j jedynym  ce­
lem było utrzym anie i u trw a le -

pomyślności narodów Europy
cja była m nie j niż ZSRR zain- | , l ych . warunkach układ 
teresowana w układzie francu- I ^ u s k o - r a d z ie c k .  powinien

aby ZSRR był je j sojusznikiem i nie pokoju co znaiazło swój w y- 
w dziele zapewnienia pokoju i j raz we wspólnej dekla rac ji

państw uczestniczących w kon­
ferencji. Deklaracja ta przepo-

b.yłby stać się kam ieniem  wę-

U kład ten przyczynił się do Igo czasu up łynęło 10 lat. Dla j k tó ry  ma na celu
sukcesu bohaterskiej w a lk i na- j nas. ludzi radzieckich, jest zu- j pokoju w
rodów z agresją h itlerowską. | pełnie jasne, że i obecnie nie ! w istocie rzeczy wyobrazić so- I
Celem układu było  zacieśnić m nie j niż daw n ie j pow inniśm y

sko-radzieckim
hi —

Europie? C ^ T m tó n a  ! ^»eckieso są głęboko‘ przekona-

11,1 wyzwolonym  oa Okupantów sKo-radzieckim o sojuszu i p o  ' v . . "  , . ’ v
h itle row skich  terytorium . Od te- 1 mocy wzajem nej — w układzie. f !e nym ^p ew m em a pokoju w

Ra-Europie. Narody Zw iązku 
dżieckiogo są głęboko prze 
ne, że naród francuski ze swv-

przy.iaźń między Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  a Francją i przyczy­
nić się przez to do zapewnienia 
trw a łego pokoju w Europie.

Francuzi mają dobre przysło­
w ie : „Dobre źródła znajdujesz 
w  czasie suszy, a dobrych przy­
jac ió ł poznajesz w biedzie“ .

Na czym polega zasadniczy 
sens układu francusko-radziec­
kiego? Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, nie trzeba w ielu słów

Zgran ie z tym  układem Z w ią ­
zek Radziecki i Francja, dwa 
w ie lk ie  państwa europejskie, zo­
bow iązały się. że nie dopuszczą 
do nowej agresji n iem ieckie j, i 
w  tym  celu zobowiązały się. że 
podejmą wspólnie wszelkie nie­
zbędne kroki.

Układ ten zostai zaw arty w 
c h w ili, gdy druga wojna świa­
towa nie była jeszcze zakończo­
na. H itle ryzm  przeżywał swe 
ostatnie miesiące. !«'"z stawia) 
Jeszcze wściekły opor.

G łów ny ciężar w a lk i o zwy­
cięstwo nad fbszyzmem niemiec­
k im  spoczywał nadal na barkach 
a rm ii radzieckiej. Ogromnych

pamiętać o naszych zobowiążą 
niach — nie dopuścić do nowej 
agresji n iem ieckie j, nie dopuś­
cić do nowego rozpanoszenia się 
m iiita ryzm u niemieckiego.

Jesteśmy pewni, że tym i uczu­
ciam i i m yślam i przepojona jest 
ogromna większość narodu fran ­
cuskiego. Czy Francuzi mogą za­
pomnieć. że w ciągu krótk iego 
czasu m Uitaryzm  niemiecki- 
dw ukro tn ie  narzucił F rancji 
krw aw ą wojnę, że nieco więcej 
niż 10 lal temu cała Francja by­
ła okupowana i jęczała pod bu­
tem h itle row skim , że Francja 
nie ma bardziej niebezpiecznego 
i zaciekłego wroga niż grabież­
czy, agresywny m iłita rjfem  nie­
m iecki. M y oczywiście w iem y i 
pam iętamy o tym . że między 
burżuazyjną Republiką Francu­
ską a socjalistycznym  Związ­
kiem Radzieckim istnieje różn i­
ca w podstawowych zasadach 
po lityk i i w  ustro ju wewnętrz­
nym. I^ecz było to wiadome i 
wówczas, gdy między Francją 
a ZSRR podpisjnvano układ o 
sojuszu i pomocy wzajemnej. 
Układ ten, zaw arty z uwzględ-

bie. by naród francuski był 
m nie j zainteresowany niż na­
ród radziecki w tym . aby wspól­
nym w ysiłk iem  m iłu jących po­
kó j narodów nie dopuścić do 
nowej agresji niem ieckie j, która 
rozpętała zarówno pierwszą, jak 
drugą wojnę światową?

M im o wszelkich różnic w u- 
stro ju  społecznym i państwo­
wym  F rancji i Zw iązku Radziec­
kiego. oba te państwa mają 
wspólne zadanie — ich żyw ot­
nym interesom narodowym od­
powiada utrzym anie i u trw a le ­
nie pokoju w Europie. My. lu ­
dzie radzieccy, przyw iązujem y 
dużą wagę do utrzym ania uk ła ­
du z Francją — z taką Francją, 
jaką ona jest. i rozumiemy zna­
czenie tego w obecnym czasie. 
Jesteśmy przekonani, że przyjaźń 
francusko-radziecka leży w in ­
teresie zarówno narodu radziec­
kiego. jak  narodu francuskiego 
i równocześnie — w interesie 
zapewnienia pokoju w Europie.

W ychodzimy z założenia, że 
również Francja dążąc do za­
pewnienia swego bezpieczeńst­
wa jest żywotnie zainteresowa-

mi ch lubnym i, bohaterskim i tra-

jona jest tymże duchem, co 
układ francusko - radziecki. Na­
tom iast uk łady paryskie ozna­
czają wzmożenie wyścigu zbro­
jeń i spotęgowanie napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
W obliczu narastania groźby no-

dycjam i. ze swą wysoką świado- j weJ w o jny, m iłu jące pokój pań- 
mością polityczną, aktywnością I stwa zmuszone są podjąć kroki, 
i męstwem, jest w ie lką  ostoją
pokoju i wolności narodów Eu­
ropy.

Dziś nad układem  francusko- 
radzieckim  zaw isły czarne chmu­
ry. Francuskie osobistości o f i­
cjalne ostatnio pom ija ją  go 
w styd liw ie  milczeniem. Jest to 
zrozumiale. Działa ją one coraz 
częściej nie licząc się z układem 
francusko-radzieekim , nie licząc 
się z zobowiązaniami. jak ie  
układ ten nakiada na jego ucze­
stników.

M in is te r M ołotow wykazał, że

Wielkie zainteresowanie we Francji 
przemówieniem Mołotowa

celem zapewnienia swego bez­
pieczeństwa i pokoju.

M iłu jące pokój k ra je  — s tw ie r­
dz ił min, M ołotow — stanęły w o­
bec konieczności przystąpienia z ! .
całym zdecydowaniem do z w ię k -j " A R \  Z. Zamieszczając in fo r- wiadomość o przemówieniu W. i nię publiczną, tw ie rdz i, że rząd 
szenia potęgi swych zbrojeń, a i macJe o przem ówieniu m in istra  M. M ołotowa pod ty tu łem  „M o- : radziecki pozostawia „d rzw i o- 
Niemiecka Republika Demokra- j A M ołotowa z okazji 10 i toto w  wzywa ponownie do i tw a rte " cłta rokowań z mocar-
tyczna — do stworzenia swych i rocznicy podpisania układu o j współpracy między Paryżem a . stw.ami zachodnimi w kw estii 
narodowych sił zbrojnych, jak  J sojuszu i pomocy wzajem nej ! Moskwą". Równocześnie dzień- niem ieckie j także po ra ty fik a c ji 
oświadczył na konferencji mo- i m iędzy ZSRR a Francją, pra- j n ik. powołując się na londyń- i układów londyńskich i pary. 
skiew skie j prem ier O tto Grotę- i w icowa prasa francuska og ra --sk ie  koła polityczne, ocenia to i skich. m im o ze m.mister Moło- 
wohl. M iłu jące pokój państwa | nicza się jedynie do krótk iego przemówienie jako „k u lm in a - i tow wyraźnie s tw ie rdz ił! że po­

głoski o rzekomo mających sięeuropejskie pow inny zespolić j streszczenia tego przemówienia | cy jny  punkt kam panii propa- 
swe w ys iłk i, pow inny podjąć j D zienniki przem ilczają przy | gandowej“ , mającej rzekomo

„  Jeżeli chcesz porozumieć się z sąsiadem 
— nie kładź na stole rewolweru, a postaw wino“

Przenióunenie I. Erenburga

podpisane przez rząd francuski wspólnie wszelkie konieczne | tym te ustępy przemówienia, w j na celu „storpedowanie ukta

M O SKW A Na zebraniu przedstaw icie l społeczeństwa ra­
dzieckiego, poświęconym dziesiątej rocznicy podpisania układu 
o sojuszu i pomocy wzajem nej między Zw iązkiem  Radzieckim 
a Francją, wyg łosił przem ówienie w yb itny  pisarz radziecki I l ia  
Erenburg.

I l ia  Erenburg oświadczył m. in .:
Dziesięć la t temu podpisany 

został układ między Związkiem  
Radzieckim a Francją. W owe 
dni A rm ia  Radziecka zadawszy 
najeźdźcom druzgocące ciosy w 
szybkim  tempie posuwała się ku 
granicom Niemiec. Okupanci 
niemieccy u trzym yw a li się jesz­
cze w k ilk u  miastach A lzacji. 
Francja  była spustoszona, a nie­
którzy Am erykanie usiłow ali 
przedstawić ją  jako państwo 
potrzebujące d ługo trw a łe j opie­
ki. Związek Radziecki zaintere­
sowany w tym , by Francja by­
ła niezawisła i silna, w ierząc w 
geniusz twórczy, zam iłowanie do 
pracy i męstwo narodu francus­
kiego, zawarł z Francją jako z 
w ie lk im  mocarstwem układ o 
wzajem nej pomocy Był to układ 
uczciwy, a sens jego zrozum iały 
dla wszystkich: dwa państwa, 
k tóre w k ró tk im  okresie życia 
jednego pokolenia doświadczyły 
dwóch najazdów, postanowiły, 
iż trzeciego najazdu nie pow in­
no być i nie może być.

Od tęgo czasu m inęło dziesięć 
lat. Nie będę m ów ił o tym, co 
zaciążyło na przyjaźn i między 
naszymi obu kra jam i. M yślim y 
teraz nie o przeszłości, lecz o 
przyszłości. Chcę m ówić ó rze­
czy najważniejszej: podpisany w 
1944 roku układ, .który pewni 
po litycy  francuscy zamierzają za­
liczyć do „św is tków  papieru", 
może jeszcze okazać się s ilnym  
n u re m , k tó ry  ocali nasze kraje 
i całą Europę od powtórzenia się 
nieszczęść zbyt. dobrze znanych 
naszym narodom.

Układ między Francją  a 
Zw iązkiem  Radzieckim wym ie­
rzony jest przeciwko wskrzesze­
niu m iiita ryzm u niemieckiego. 
Dzisiaj jedna ze stron, a m iano­
w ic ie  Francja, gotowa jest pod 
presją z zewnątrz nie ty lko  
zwrócić generałom Wehrmachtu. 
SS-owcom, oprawcom z Oradour 
ich ociekające k rw ią  m undury, 
lecz pozwolić również, by ci zna­
n i recydyw iści zaopatrzyli się w 
broń term ojądrową.

Francja  musi dokonać teraz 
wyboru. Pióro, które ma pod­
pisać ra ty fika c ję  układów pary­
skich, przekreśli tym  samym 
układ francusko-radziecki. Każ­
dy Francuz pow inien zrozumieć: 
albo sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  przeciwko wskrzesze­
niu  niem ieckie j soldateski, aibo 
sojusz z niem iecką soldateską 
Nie można jednocześnie zawie­
rać porozumienia z pastuchem

czać swego domu przed poza 
rem, a jednocześnie dawać ża­
giew w. ręce świadomego pod- 
palącza, Francuzi lubią stawiać 
sprawę jasno, jest to wspaniały 
rys geniuśzd francuskiego. Niech

i z w ilk iem . Nie można ubeżpie-

dziesięciolecle obchodzimy, lecz 
również dlatego, że dyw iz je  
W ehrmachtu mogą dz.iś iub ju ­
tro  znaleźć się pod je j oknami 
Dzisiaj można ła tw o dojść do 
porozumienia, lecz nie będzie to 
takie proste, gdy nieodwracalne

„ I stanie się rzeczywistością. Obo-

układy paryskie są nie do pogo­
dzenia z układem francusko-ra- 
dzieckim  o sojuszu i wzajem nej 
pomocy. Układy paryskie zmie­
rzają bowiem do odrodzenia m i­
iita ryzm u niemieckiego i swym 
ostrzem skierowane są przeciw­
ko ZSRR i kra jom  dem okracji 
ludowej — stanowią groźbę dla 
pokoju. Tego faktu nie da się 
ukryć żadnymi pustym i dekla­
racjam i.

Czy w ie lu  Francuzów może 
uw ierzyć—m ów ił dalej m in ister 
M ołotow  — że dla zapewnienia 
bezpieczeństwa F rancji trzeba 
dac wolną rękę m ilita rys tom  
niem ieckim  dążącym do nowej 
odwetowej wo jny, a jednocześnie 
odepchnąć Związek Radziecki, 
nie licząc się ani z celami uk ła­
du francusko-radzieckiego, ani z 
zobowiązaniami z ty tu łu  tego 
układu, ja k  również z ty tu łu  in ­
nych porozumień m iędzynarodo­
wych? O statn io w jednym  z 
dzienników francuskich ukazał 
się a rty k u ł b. m in is tra  Rene 
Capitant. k tóry ocenia układy 
paryskie w następujący sposób:

„M y, Francuzi, rozumiemy 
bardzo dobrze, że nad naszym

krok i dla zapewnienia 
bezpieczeństwa.

R a ty fikac ja  układów pary­
skich, prowadząca do wskrze­
szenia m iiita ryzm u niem ieckie­
go, zmusi Związek Radziecki i 
inne m iłu jące pokój kra je  do 
zastosowania takich środków, 
ja k ie  konieczne są, aby wzrasta­
jącej sile zbro jne j państw agre­
sywnych, stwarzającej groźbę 
dla pokoju przeciwstaw ić nie 
m n ie j potężną siłę i gotowość 
obrony sprawy pokoju do koń­
ca.

Dziś m ów im y o znaczeniu u- 
k ładu francusko - radzieckiego, 
k tó ry  służył i powinien służyć 
spraw ie pokoju. Lecz w obe­
cnych warunkach zmuszeni je­
steśmy powiedzieć również, że 
ra ty fikac ja  układów paryskich 
będzie wym ierzona przeciwko 
zasadniczym celom tego- układu 
i n.ie ty lk o  nie może służyć ce­
lom  pokoju, lecz w prost prze­
ciw n ie  — stwarza niebezpie­
czeństwo nowej wo jny.

wego | których m in is ter M ołotow  pod- j dów paryskich 
kreś lił, iż ra ty fikac ja  układów 
paryskich przekreśli m ojliw ość Dziennik „F ranc - T ire u r"
rokowań w kw estii n iem ieckie j i 5!*u )3c wprowadzić w błąd opi-
i w kw estii austriackie j. jak  I ------------
również, że ra ty fikac ja  układów 
paryskich podważyłaby podsta­
w y pokoju w Europie,

Dziennik „F iga ro " zamieszcza |

odbyć w maju rozmowach czte­
rech m ocarstw rozpowszechnia­
ne są w tym  celu. aby w prow a­
dzić opin ię publiczną w błąd i 
za wszelką cenę u ła tw ić  ra ty ­
fikac ję  układów paryskich.

Przeciw remflitaryzacji Nem iec

Zakończenie debaty w OSZ 
nad prowokacyjną „ s k a rp “ OSA

NOWY JORK. W Zgromadze­
niu Ogólnym NZ zakończyła się wej. 
debata nad „.skargą“ am erykan -; Większością 

!ską w związku ze skazaniem drenie Ogólne

ne C h ińskie j Republiki Ludo-

głosów Zgrom a- 
uchw a liło  pr(vi )  *  I « . r w z w iąz KI

e .,0  I I I  I I I .  lin  f i  U ISO W  T rybuna ł W ojskowy Sądu : je k t rezolucje wvsun-etv p-zez
„  '  i  Najwyższego Cl • •

we Francji j najwyższego C hR L grupy szpie. delegację USA w im ien iu IB 
gów am erykańskich. P o^rżem ó . państw, które bra ły udzia ł w 
w ieniach przedstaw icie li Cze- I in te rw enc ji zbro jnej w  Ko-ei.

PARYŻ,. — W m iarę *b1i- |chosłowacji. B ia ło ruskie j SRR. I Delegacje 7.SRR. U krsm skie j 
żania się term inu debaty nad I U k ra ińsk ie j SRR i Polski zabrał SRR. B ia łoruskie ! SRR Polski i 
układam i paryskim i we francu | przedstaw iciel ZSRR J Ma- Czechosłowacji głosowały prże- 
skim  Zgromadzeniu Narodowym. jUk- k tó ry  podkreślił, że „ska r- c iw ko  tej rezolucji. 7 delegacji 
w całej F rancji wzmaga się Ra“  amerykańska jest wyraźną — Afganistan. Rurma. Ind e. 
ruch protestacyjny przeciwko : próbą posłużenia się Organiza- .Indonezja. Jemen. .Jugosławia i 
rem ilitaryzac.il Niemiec zachód- j f łs  Narodów Zjednoczonych do Syria — wstrzym ało się od gło- 
nich.  ̂ j ingerencji w sprawy wewnętrz- su.

Dotychczas w 54 departamen-

M ów im y to zarówno rządowi | podpisów pod petycją protestu
tach zebrano już około 2 500 tys i \ y

Francji,, ja k  i narodowi francu 
skiemu. M ów im y to wszystkim .

wiązkiem  naszym jest uprze­
dzić k ra j. z którym, związani je­
steśmy układem, i powiedzieć 
mu: przestrzegając naszego u- 
kładu nie możemy dopuścić, że-

wlęc wszystko będzie jasne i w ^.y ta zabawa z n iem ieckim i żoł
te j sprawie.

N iektórzy francuscy mężowie 
stanu widząc zaniepokojenie 
swych współobywateli 
ich przekonać, że ra ty fikac ja  u 
k ładów  paryskich nie może w 
żadnym razie przeszkodzić w 
przyjaznych rokowaniach ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Należy, 
póki jeszcze nie jest za późno, 
obalić te nie bardzo szczere lub 
bardzo niemądre tw ierdzenia 
Zwolennicy ra ty fik a c ji tw ie r­
dzą: na jp ie rw  uzbroimy N iem ­
ców, a potem będziemy rozma­
wiać z Rosjanami o tym , jak 
u trw a lić  pokój w Europie. W 
tłum aczeniu na język zw ykłych 
ludzi znaczy to: na jp ie rw  przy­
w ieziemy beczkę prochu, po­
staw im y przy n ie j człowieka z j 
lontem, a potem pom ówim y o 1 
zorganizowaniu straży pożarnej. 
W yobraźcie sobie, że pan Du­
rand oświadcza, iż musi konie­
cznie dojść do porozumienia z 
sąsiadem, panem Duval w spra­
w ie odrem ontowania ich wspól­
nego domu, lecz pan Durand 
tw ie rdz i, że rozmawiać będzie 
dopiero na wiosnę, kiedy za­
kw itn ie  bez. a na razie musi za­
opatrzyć się w dobry rew olw er 
— bo okazuje się, że nie może 
rozmawiać szczerze z panem 
Duvaiem, nie kładąc na stole 
rewo! weru.

Nie powiedziałbym , że jest to 
nieuprzejmością. Jest to po pro­
stu brak rozsądku. Każdy ro­
zumie. że pan Duval, dow ie­
dziawszy się o niedopuszczalnym 
postępowaniu pana Durand, nie 
omieszka sam zaopatrzyć się w 
rew olw er. K iedy ludzie chcą 
spokojnie pomówić i dogadać 
się w ja k ie jś  sprawie, s taw iają 
na stole kawę lub butelkę w i­
na, popielniczkę dla palaczy, lecz 
nie kładą na stole rewolweru.

Można obecnie porozumieć 
ssę i należy się porozumieć. 
Francja może 1 powinna — 
pierwsza z m ocarstw zachod­
nich — obstawać przy natych­
m iastowych rokowaniach nie 
ty ’ lco' dlatego, iż złożyła swój 
podpis pod układem, którego

kra jem  i nad całym Zachodem ! którzy m ają uszy do słyszenia, 
zaw isłaby śm iertelna groźba, 1 Ponieważ uznajemy za koniecz-

jącą przeciwko układom  
dyńskim  i paryskim .

lon-
sprawie nanis/ania granic p o w iH r /n \c h  

/.SRR pr/.ez samoloty am err ir v  k a n  s k i e

gdyby ZSRR postanowił jedno­
stronnie przystąpić do uzbroje­
nia Niemiec, ażeby przekształ­
cić je w swego sojusznika. Taki 
akt by łby równoznaczny z w y­
powiedzeniem wojny. P ow inn i­
śmy więc rozumieć, że podobny 
akt dokonywany przez Zachód 
musi być trak tow any przez

nierzykam i zakończyła się s tra­
szliwym  przelewem krw i.

Pragnę powiedzieć, że tak jak 
us iłu ją  Przedtem, jak  zawsze, w ierzę w j ZSRR jako groźba w o jny  i że 

rozum, w  siłę duchową, w  ser- j deklaracje o zamiarach pokojo- 
ce Francji. W iemy, że na j- j wych nic nie mogą zm ienić w 
lepsi, na jbardzie j dalekowzrocz-1 te j ponurej rzeczywistości 
n i Francuzi przeciwstaw ia ją się 
ra ty fik a c ji niebezpiecznych uk ła­
dów.

W ierzym y, że naród francuski 
nigdy nie pozwoli na zerwanie 
ukiadu między naszymi pań­
stwami. W ierzym y w przyszłość uWad franc.usko .  rad, ieck i. me 
naszej przyjaźn i i bezinteresow- mfJ pr;)Wa popętniać takiego 
nie z całego serca chcemy ją ] njerozważnego i n ieuspraw ied li­

wionego aktu prowadzącego do

A jednak tak w łaśnie ma po­
stąpić Zachód. Jest to cel ukła-

| ne ja k  największe wzmożenie 
w a lk i o zapewnienie i u trw a le ­
nie pokoju.

Naród radziecki w ierzy w swe 
siły. Naród nasz zdaje sobie 
sprawę, ja k  niedorzeczne są 
próby ag resyw nyA  im p e ria li­
stów uciekania się do gróźb uży­
cia siły  m ilita rn e j w stosunku 
do Zw iązku Radzieckiego. Jeżeli 
zajdzie potrzeba, Związek Ra­
dziecki potra fi, rzecz jasna, po­
kazać także swą potęgę.

Związek Radziecki przyw iązu-

Konferenc a europejska 
rozpoczęła obrady 

w Paryżu

m entuf Edouard Daladier.
W ita jąc uczestników konfe­

rencji w im ieniu pa trio tów  fran-

umacniać.
Głos ma teraz Francja.

je w ie lk ie  znaczenie do uk ła­
dów paryskich. Dlatego też | dów i porozumień między na ro- 
Francja powinna odrzucić te j dowych mających na celu" o b ro  
układy. | nę interesów pokoju.

Nasz kraj... w  którego im ien iu  j my. ludzie radzieccy, w iem y do- 
generał de Gauile podpisał j brze, że obrona pokoju i be/.pie- i d ier podkreślił, że konferencja

czeństwo narodów zależą przede j zebrała się w pełnym napięcia 
wszystkim  od samych narodów. | okresie, gdy rem iłita ryzac ja  Nie- 
eri ich świadomości, od stopnia mieć zachodnich może spowodo- 
ich zorganizowania, od ich ! wać poważne zaostrzenie się sy­

tuacji. w Europie.I zerwania sojuszow wspólnych wysiłków .

l i l i l í Millo!

Mota rzqdu radzieckiego  
do rzqdu USA

M O SKW A. Agencja TASS i nów Zjednoczonych z 17 lłs to - 
podaje: j pada br. r ftjd  radziecki uwa-

Jak już donosiła prasa, 7 ii- ' ża za niezbędne oświadczyć, co 
stopada rząd radziecki wysto- | następuje.
sował do rządu USA notę. w j Nota rządu radzieckiego ź 7 
k tó re j w y ra z ił protest w  związ- j listopada zawierała stwierdzone 
ku z naruszeniem przez ame- j dane, według których 7 lis to - 
rykański samolot w o jskow y ty - i pada br. o godzinie 13 m inut 20 

. . .  , , . Pu B-29 granicy państwowej czasu mieiscowego am ervkań-
cuskiego, deputowany do pana- j ZSRR w pobliżu wyspy T an fi- j ski czterosiln ikow y samolot woj-

, iiewa (Wyspy Kury lsk ie). j skowy typu B-29 naruszył gra- 
W odpowiedzi na notę rządu i nicę państwową ZSRR w po- 

. . . . , . . .  , , radzieckiego z 7 listopada am- | bliżu wvspy T an filie w a  (Wvspy
Jednakże ) cuskich którzy potępiają uk a- husaria USA w Moskwie p rze -i K u rv isk ie l i konu  nuował lot 

dy londyńskie i paryskie D a la-| siała notę rządu USA z 17 li-  w głąb obszaru powietrznego
stopada. W związku z tym  m i- | Zw iązku Radzieckiego w kie - 
n isterstw o spraw zagranicznych I run ku  te j wyspy. Podczas, gdy 
ZSRR wystosowało 11 bm. do j samolot am erykański znajdo- 
ambasady USA w M oskw ie no- j wał się nad wym ienioną wyspą 
tę. w k tó re j stwierdza m. in.: | zb liży ły  się doń 2 radzieckie 

W związku z, notą rządu Sta- samoloty pościgowe, aby zasy­
gnalizować. że znajduje się on

PARYŻ. W dniu 11 bm. roz­
poczęła się w Paryżu konferen­
cja europejska w celu om ówie­
nia problem ów związanych z 
planam i uzbrojenia Niemiec. 
Przemówienie inauguracyjne 
w yg łos ił b. prem ier rządu fran-

lilii Umili!

Tajne porozumienie
pom ĘJzy Oullisem i Adenauerem .

wiedział, że wysunie oficjalinie 
roszczenia te ry toria lne  dotyczące 
Sudetów i innych obszarów w 
Europie wschodniej dopiero po 
ra ty fika c ji, układów  paryskich 
przez wszystkich partnerów. 
Rząd USA zobowiązał Się po­
przeć te roszczenia rządu związ­
kowego w szelkim i środkam i, rów 
nież wo jskow ym i. Rząd USA 
poleci! rządow i N iem ieckie j Re­
p u b lik i Zw iązkowej, aby na ra ­
zie w strzym ał się z wysunięciem 
roszczeń wobec terenów położo­
nych na zachód od Renu, jak 
Alzacja i Lotaryngia, by nie u-

B E R LIN . — Z m iarodajne­
go źródła w Paryżu otrzy­
mano tu następującą wiado­
mość: W czasie pobytu kancle­
rza Adenauera w USA odbyto 
się w dniu 29 października w 
Departamencie Stanu w Wa­
szyngtonie poufne spotkanie, w 
którym  uczestniczyli — John 
Foster Dulies, Adenauer. przed­
staw icie l amerykańskiego m in i­
sterstwa wojny oraz n iew ie lk ie  
grono ich najbliższych współ­
pracowników.

Po om ówieniu sytuacji m iało 
nastąpić zawarcie tajnego pono-

355 Głos m iała jak syrena statku to­
g a  warzystwa „Ruś" i sposób bycia ko­
g g  mendanta straży pożarnej.
§ =  Anton nie w ytrzym ał.

=§§ — Ni ładu, ni składu, pocałuj pchłę
5 5  w  nos — szepnął do ucha Żeni.

K ilk a  osób zwróciło na niego uwa- 
ggjj gę, Żenią z wyrzutem  spojrzał na 
SB Antona.

H j  Z kolei w ystąp ił Karasik. Włażąc
¡~£ na podwyższenie, potknął się. 
—g Wszyscy przy te j okazji zobaczyli je- 
SS go dziecięce boty. Zaczął m ów ić g!o~ 
~ g  sem n iskim , n ienaturalnym . Anton 
33 strasznie się denerwował, drżał 
~ s  o przyjaciela. A le wiersze Żeni na- 
IŚS wet mu się podobały. M ów iły  one o 
S 5  tym , jak  b ia li oficerowie, g ra li m ię- 
=3 dzy sobą o jeńca kobietę. Później zaś 
33 nad zabitą la ta ł sokół. Dlaczego so- 
S 5  kół, to było zupełnie niezrozumiale, 
=3 Lecz rym y układały się doskonale: 
33
iH I C iało białe
33 B iałe cia ło
5 B  B ydło m ia ło
3=  Czego chciało
SBs Cetno, licho!
sgs W górze sokół
§H  Cetno, licho!
zśś K rzyk, k rew  wokół,
zzz
Hp Anton z całej s iły  zaczął bić bra-

wo. Ludzie gw ałtow nie odsunęli się 
~  od niego. N ik t nie b ił brawa i diate-
™  go oklaski jego zagrzm iały ja k  salwa
33 a rty le ry jska . Anton się zmieszał. Ka-
S 3  rasik usiadł na swoim m iejscu nie
33 patrząc na niego. Anton nie odwa-
= 3  żył się od razu zacząć z nim  rozmo-
33 wy. Żenią jeszcze ciężko dyszał i był
33 jak  gdyby w  innym  świecie. Nie moż-
= 3  na było w  tej c h w ili porozumieć się
33 z nim, tak, ja k  nurka nie można od
5 5  razu wyciągnąć z większej głęboko-
33 ści na powierzchnię: musi stopnio-
5 5  wo wynurzać się z głębokości przy-
5S zwyczajając się do. różnic ciśnienia;
55  tak też i Karasik powoli przycho-
=5 dzii do siebie. K iedy „w yp łyn ą ł na
55  powierzchnię", na estradzie występo-
33  wał już m łody człowiek w  m onoklu
55  o bardzo zarozum iałej minie. Pod-

wyciągnął szyję, po czjmn skrzeczą­
cym głosem ję kną ł:

Nerwów wrzód,
Przeklęte, utyskujące Ja, 
Pogrążyć się. zniknąć

w m ilionach jonów,
• Oceanów M y 

Ja — w  My 
Ja — w My 
W jam y, w jam y!.„

I lun tat  xtfi / i /ę r m < n (  S tnb c fh l

zapytał— Co chcesz robić? — 
przestraszony Karasik.

— Czy można? — zagadnął Anton.
•— Proszę — powiedział przewod­

niczący wzruszając ram ionam i — to 
jest nasz gość, wprowadzony dzisiaj...

Anton stał iuż na estradzie, sięga­
jąc głową sklepienia p iwnicy. Gb>- 
śno zakaszlał. W ysoki, k rzyk liw y ,

Anton pode jrz liw ie  1 eru jn le  słu­
chał.

— Trzeba mu z drugiego oka
szkiełko w yb ić — powiedział na 
ucho Żeni.

Po wysłuchaniu do końca, wstał 
gwałtownie, pochylił się do przodu 
i jakby zaw isł swym ogromnym cia-

zumienia. podpisanego przez 
Adenauera i Dutlesa. W ukła- j trudn iać wcielenia w życie u- j 
dzie tym  rząd zw iązkowy zapo- I kładów paryskich, 1

niósł rękę, odrzucił w łosy z czoła, łem nad rzędami krzeseł.

HI

* r * .  z. nocki

górował nad siedzącymi jak  w ie lk i 
statek nad łódkam i. Wstrząsnął gło­
wą. Siwe pasemko włosów podrzucił 
do góry.

— Perbacco to lw ią tko  a nie chlo- 
piątko klnę się na Boga cios byl 
śm ierte lny um ieram ! — rykną ł A n­
ton, uderzy ! Się w pierś i zeskoczył 
z podwyższenia.

Nastąpiła nieprzyjem na cisza. Ktoś 
niezdecydowanie klasnął. Karasik 
chcia ł się zapaść pod ziemię. Och, 
gdyby tak zgaśio światło!... A le jak  
na złość, tego wieczora nie było na j­
m niejszej przerwy w dopływ ie 
prądu.

— To wszystko? — spytał prze­
wodniczący.

— Wszystko. Mogę powtórzyć. Jeśli 
się podobało.

— Panowie, towarzysze! — krzy­
kną! poeta ze szkie łkiem  w oku. — 
Nie rozumiem. cóż to za d rw iny , 
przecież to są wiersze Rostanda...

— Ja przecićż nie mówię, że to są 
moje — powiedział Anton z niezmą­
conym spokojem — Ale za to ty  ze­
rżnąłeś cudze i podajesz ja ko  swoje, 
ech ty „złota rybko".

Zaczął się straszny szum i rwetes. 
Zaskrzyp ia ły ła w k i i krzesła.

— Proszę państwa!... Jakżeż to?... 
— Cóż to takiego?

•— ...Kto go tu wpuścił?
— Wolnego, obywatele! — grzm ią­

cym głosem ja k  na przystani powie­
dział Anton, powstrzym ując z lekka 
nacierających. — Czy to nie jego 
wiersze? Do naszej s to łów ki przy­
chodził pewien głodujący dziwak. 
B y ł bardzo biedny. Za szklankę ka­
kao m ów ił nam o poezji. Jest to 
u tw ó r jednego z w iększych poetów... 
Z P itra. Pamiętałem nazwisko, mó­
w ił nam wtedy, ale zapomniałem.

— Proszę udowodnić! — krzykną ł 
poeta upuszczając szkie łko z oka i 
rum ieniąc się gw ałtownie. — Jakie 
ma pan dowody?

— Wol-nee-go — pow tórzy ł Anton 
—- proszę się nie ciskać.

Tu Karasik ruszył ku w y jśc iu  pod 
osłoną szerokich bark przyjaciela.

Wyszli. Na u lic y -b y ło  ciemno — 
powietrze mroźne.

— No, co ty  narobiłeś? — zapytał 
Karasik.

— A cóż oni — tacy ważni?
— Brzydka historia.
— Nie zawracaj głowy, Żeńka Też 

m iałbyś się z k im  wiązać! To w y­
rodki jakieś, t f u 1 Pamiętasz, jakeśmy 
książki czytali, no? A to co? Ani 
piękna, ani dowcipu!

— Dużo ty się tam znasz — roz­
gniewa! się Karasik,

l l i l l l l l í ü l l l»

nad te ry to r iu m  ZSRR i kazać 
mu niezwłocznie opuścić obszar 
pow ietrzny Zw iązku Radzie- 

~  jakiego. Jednakże, gdy radzie- 
g s  i akie samoloty pościg we zbliży- 
s g  ły  sie. samolot am erykański 
sse otw orzył do nieb ogień. Wobec 
=sr i tego niesprowokowanego aktu  
£5 , samoloty radzieckie m usia ły <xi- 
gg  powiedzieć ogniem Dopiero 
S  wówczas samolot a m e ry k a n k i 
355 ! opuścił obszar pow ietrzny ZSRR 
sag | i odleciał w k ie runku połud- 
ssg j mowo-zachodnim.

; Przytoczone wyżej fak ty  ścl- 
¿as śle ustalone w w yn iku  p r/e - 
555 1 prowadzenia odpow iedniej kon- 
55s rro ii. obalają zawarte we 
3§  | wspom nianej nocie rządu USA 
555 tw ierdzenia, jakoby samolot 
l i s  USA został strącony 7 listopada 
~ ~  przez samolot radziecki nad te- 
555 1 ry to riu m  Japonii w pobliżu 
§5as ! wyspy K okka ido oraz że sa- 
5 5  j rnołot ten został rzekomo zaa- 
gg | lakowany przez samoloty ra- 
§55 i dzieckie.

W św ietle powyższego, rząd 
radziecki oświadcza, iż protest 
rządu USA jest bezpodstawny, 

R/.ąd ra d z ie c k i w  sw e j nocie  
t  1 I.s topada  w y ra z ił  ju ż  u bo le ­
w an ie  z p ow odu  lego, że w y p a d k i 
n a ruszan ia  przez a m e ry k a ń s k ie  
sa m o lo ty  w o jsko w e  g ra n ic y  p a ń ­
s tw o w e j ZSR R , w ty m  ró w n ie ż  
in c y d e n t z 7 lis to p a d a , poc ią g a ją  
za w)bą c a łk o w ic ie  n .cp o trze bn e  
o f ia r y  i s tra ty . S tw ie rd z a ją c  to , 
rząd ra d z ie c k i w y c h o d z ił /  za ło ­
żenia. że U S A  pod e jm ą  w p rz y ­
szłości k ro k i un  e m c ż liw ia ją c e  
p o w tó rze n ie  się tego ro d z a ju  w y ­
p a d kó w .

P o d ję c ie  k ro ków ' ce lem  n iedo ­
puszczenia do n a ru sza n ia  p r /e z  
s a m o lo ty  a m e ry k a ń s k i rad  .i cc-
k ie j  g ra n ic y  p a ń s tw o w e j u m o ż li­
w iło b y  u n ik  m ęcie  teso  ro d z a ju  
in c y d e n tó w  i zw ią za n ych  z n im i 
o f ia r .  N a leży  je d n a k  p o d k re ś lić , 
że nie może się do tego* p rz y c z y ­
n ić  o św iadczen ie  rządu  U S A , iż 
w’ p rzysz łośc i będzie  on „z a p e w ­
n ia ł n i zbędną o ch ro n ę “  sam olo ­
tom  t  SA . T a k ie  postępow an ie  
a m e ry k a ń s k ie g o  d o w ó d z tw a  w o j­
skow ego m o g ło b y  Jedyn ie  z w ię ­
kszyć  ry z y k o  p o w tó rz e n ia  się po ­
d o b n ych  in c y d e n tó w , n e  m ówią© 
ju ż  o ty m . że b y ło b y  to  sp /eczns 
z w y m o g a m i o s ła b ien ia  n ap ięc ia  
m i ę ci ly  n a r od o we go.

! Rząd radziecki pc tw ierdza 
gS i s w ? *  nc)tę z 7 listopada b.r. i 

| oczekuje, że rząd Stanów Z jed­
noczonych udzieli odpowiednich 
in s tru kc ji dowództwu s il lo tn i­
czych USA. by podjęło niezbęd­
ne krok i w celu niedopuszcze­
nia w przyszłości do naruszania 
przez samoloty amerykański® 
granicy państwowej Zw iązku 
Radzieckiego,
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Pochwała wielkiej ambicji
W iele zasłużonych zwycięstw  , grodzie); * spotkania zakończy-

odnieśli w tym  roku nasi pięś­
ciarze. Z 11 o fic ja lnych  spot­
kań m iędzypaństwowych, roze­
granych od stycznia do grudnia 
br., z na js iln ie jszym i „dziesią t­
kam i“  Europy — 10 razy w y­
szli bokserzy polscy jako zwy­
cięzcy, raz ty lk o  dzieląc punk­
ty  w  meczu z W ęgrami, w Bu­
dapeszcie.. Wartość tych sukce­
sów podkreśla fakt, że odnie­
sione One zostały w większości 
na obcych ringach, *przy obcej 
choć często życzliwej publicz­
ności. 5 zwycięstw  na tu rn ie ju  
sofijsk im , 2 sukcesy w Paryżu 
i A n tw e rp ii, wreszcie remis 
z W ęgrami (styczeń br.) — oto 
rezu lta ty  wspaniałej postawy 
naszych pięściarzy za granicą.
Dodajmy jaszcze do tego 3 zwy­
cięstwa ńa w łasnym  „podw ór­
ku “ , a będziemy mieć pełny o- 
braz siły naszego boksu.

Jednakże poziom pięściarstwa : o lim p ijsk iego Chychły, czy też 
polskiego na jlep ie j z ilus tru je  ; m istrza Europy — Kruż.y, zdo- 
zestawienie poszczególnych wy- i la liśm y wypełn ić nowym szere- 
n ików  uzyskanych przez I re- ! Skra uta lentowanych pięścią- 
prezentację. Oto nasza ,,dzie-

ły  się zwycięstwam i 14:6 
(z NRD we W rocław iu i Węgra­
mi w  Sofii); również 2 zwycię­
stwam i 12:8 (z Czechosłowacją 
w  S ofii i F rancją w  Paryżu) a 
1 zakończyło się w yn ik iem  10:10 
(z W ęgrami w  Budapeszcie, sty­
czeń br ). '

Naprawdę piękny to bilans.
godny m istrzów Europy. Żad­
ne z powyższych zwycięstw u 
nikogo nie budziło i nie budzi 
wątpliwości. Zwyciężaliśm y pe­
wnie, demonstrując wysokie j 
klasy sztukę pięściarską, o-
partą na wszechstronnym przy- ¡ rzucają.

•trzostw  Europy (pom ija jąc zu­
pełnie niezasłużoną w  tymi o- 
kresie porażkę z F in land ią  w  
grudn iu ub. roku) zawdzięcza­
my7 przede wszystkim  temu. że 
byliśm y lepsi od naszych prze­
c iw n ików . To nie podlega dy­
skusji.

.Jednakże sukcesy te zawdzię­
czamy także wspaniałej am bi­
c ji poszczególnych zawodników. 
N iew ą tp liw ie  w yp ływ a to  ze 
wzrastającego poczucia odpo­
wiedzialności za godne repre­
zentowanie barw  Polski, jak ie  
sobie nasi pięściarze sami na-

gotowaniu kilkudziesięciu za­
wodników , z których każdy ma 
dobrze opanowaną technikę 
boksu, popartą skutecznością 
ciosu. L u k i jak ie  powstały na 
skutek wycofania się k ilk u  czo

Czy pamiętacie niedawną 
w alkę eksm istrza Europy, nie- 
najmłodszego już  w iekiem  Ja­
nusza Kasperczaka z H a lim i w 
„Paia is des Sports“  w  Paryżu? 
W arto ją przypomnieć. Polak

sią tka" chlubiąca się ty tu łem  
drużynowego m istrza Europy, 
odniosła 3 zwycięstwa w sto­
sunku 18:2 (z Belgią w W ar­
szawie. B ułgarią i NRD w  So­
fii) , 3 zwycięstwa po 16:4 
(z ZSRR w Sofii. Belgią w A n t­
w erp ii i F in landią w Stalino-

łowych Pięściarzy z czynnego i dał się ra skoczvć swemu prze- 
zyc.a sportowego, np. m istrza j c iw n ikow i j w w i t a c i e  po­

szedł w I i I I  rundzie trzy  (!) 
razy na deski. W ydawało się 
że czeka go nieuchronna klęska. 
Tymczasem Kasperczak nie za­
łam ał się. W trzeciej rundzie 
poderwał się do porywającego 
kontrnatarcia . Nie zdołał 
wprawdzie odrobić utraconych 
już punktów , ale za olbrzym ią 
ambicję zjednał sobie na jw yż­
sze uznanie.

Czyż nie podobny przebieg 
m iała wałka naszego Węgrzy­

niaka x jednym  * najlepszych
w  Europie „c iężk im “ Finem — 
Koski? W idzie liśm y tę walkę 
na własne oczy 1 powiedzmy 
szczerze, że postawa naszego 
boksera mogła wzruszyć nawet 
gran itow y głaz. O lbrzym  z F in­
land ii posłał w I rundzie Pola­
ka na deski i w ydaw ało się. że 
W ęgrzyniak podzieli lo« tych 
wszystkich, którzy dotychczas 
w a lczy li z Koski, tzn. że prze­
gra przez k.o. Byliśm y jednak 
w • błędzie, po prostu nie doce­
nia liśm y naszego boksera. Oto 
w pięściarzu polskim  zagrała 
ambicja, rozgrzało się serce do 
w a lk i i w  rezultacie — w y­
grał.

I t  (Trudni« br. na Tor­
w a rte  takoĄ cry ły  łię  tr*v * 
dniowe ogólnopolskie ta -  
wody w je idz le  fig u ro w e j 
o puchar St. K K F .

Na zdjęciu : E ltb ie ta  
Zdankiew icz „S ta l"  (S ta li- 
nogród)  zdobywając 379,J 
pkt. uzyskała najlepszy 
w y n ik  pierwszego dnia za­
wodów w je idz ie  obowiąz- 
kow ej w  kl. I I .

Foto CAF

Czepułkowskl AZS-AWF 
ustanawia 5 rekordy 

Polski
Z s w o rtr  k o n tro ln e  n a jle p szych  

d ę f  e row e ó w  rozeg rane  12 bm . w 
--alt A W F  p rz y n io s ły  trz y  re k o rd y  
P o lsk i. U s ta n o w ił Je w. wadze le k ­
k ie ) z a w o d n ik  AZS A W F  C zepn ł- 
k o w e k i: w y c is k a n ie  — 102.5 kg.
p o d iz n t — 127,5 kg o ra *  tró jbO J — 
230 kg.

rzy. M ilew sk i, Ponanta i W oj­
ciechowski chyba na dobre już 
zadom owili się w I reprezenta­
c ji, przywdziewając koszulki 
z b iałym  orłem  bądź to w  me­
czach z Belgią lub Francją, 
bądź też z F inlandią.

Ten szereg sukcesów da tu ją ­
cy się od zeszłorocznych m l-

fłarclarze rozpoczęli sezon~ r r  yrów na n y  poziom czo łów k i 
w  biegach i skokach

Wcześnie w  tym  sezonie w y - i w  B ukow in ie  urządzono dwa 
sta rtow a li nasi czołowi narcia- konkursy skoków. W zięli w 
rze. Na pierwszy ogień poszli j nich udział p raw ie wszyscy 
w  sobotę biegacze i biegaczki 1 czołowi skoczkowie k ra ju . W a- 

Rozegrali oni zawody na dys- j  ru n k i śniegowe b y ły  jeszcze 
tansach 4 i 8 km. w  B ukow i- | gorsze an iże li w sobotę 1 na 
nie. Trasy by ły  ła tw e, choć bieg : skocznię nawożono śnieg. Po-
u trudn ia la  cienka warstwa śnie­
gu o rozm aite j konsystencji: 
w  lesie lód a na o tw artych 
przestrzeniach rozm iękła pap­
ka. M im o to biegi stały na do­
skonałym  poziomie i n ie licznym  
w idzom  dostarczyły sporo emo­
c ji.

P ierw sze  ru s z y ły  na trasę  b ie ­
g aczk i, S to c z y ły  one m ied zy  sobą 
b a rd zo  za c ię ty  p o je d y n e k , k tó ry  
z a k o ń c z y ł się  zw y c ię s tw e m  dosko ­
na le  usposob ione) m is trz y n i P o lsk i 
B u k o w e ) z K o le ja rz a  p rzed  K rz e p ­
to w ska  z G w a rd ii.  B a rdzo  duża 
n ie sp o d z ia n kę  s p ra w iła  17-le tn la  Ju­
n io rk a  Peksa, k tó ra  u p la so w a ła  sie

dobnie ja k  w biegach, tak i w  
skokach zanotować należy bar­
dzo w yrów nany i wysoki po­
ziom czołówki. W ieczorek LZS, 
T a jne r — B udow lani, W ęgrzyn- 
k iew icz — Spójnia, Gąsiennica 
Daniel i K u la  — CWKS — sto­
czyli w  obu konkursach wspa­
nia łą  walkę. Tu trzeba zazna­
czyć, że mała skocznia oraz 
k ró tk i lo t nie pozw o liły  tym  
klasowym  skoczkom na poka­
zanie ich pełnych możliwości, 
ale już dziś da li nam oni 
przedsmak emocji ja k ie  cze-

po  w s p a n ia ły m  biegu na n i  m ie j-  ; k a ją  n a s  w  c z a s ie  n a s tę p n y c h  
scu, z o s ta w ia ją c  w p o b ity m  po lu  k o n k u r s ó w 7 n a  w ię k s z y c h  s k o c z -  
M a rusa rzó w n e . R e iche l i D a n e l. ; . .

E a rdzo  e m o e ic n u U rv  p rzeb ieg  ; n l i lc r u  
miał ró w n ie ż  bieg m ężczyzn Zapo . j Pierwszy konkurs złożony z 
władane przez samego B u k o w s k ie -  : trzech serii skoków w yg ra ł 
go w  e lka  Jego fo rm a  okaza ła  s ir  
p ra w d z iw a . P o ko n a ł on  ca łą  na) 
lepsza s ta w kę  b iegaczy 
O
eoba

C iaptak — CWKS. Wśród ko­
biet, k tó re  s tartow a ły  wspólnie 
z mężczyznami najlepszą była 
Kow alska — G wardia, która u- 
plasowała się na 9 pozycji, w y ­
gryw ając z tak im i zaw odnika­
mi ja k  Zaryck i i Dobrzyński.

Oceniając slalom należy po­
wiedzieć, że zawodnicy nasi 
zna jdu ją  się w tym  roku w 
znacznie lepszej fo rm ie  aniżeli 
w tym  samym okresie w  latach 
poprzednich.

W y n ik i te c h n ic z n e i 
B ieg  k o b ie t n *  <ty«t. < k ra .

1. B u k ó w *  — K o l. — 17,07, 2,
K rz e p to w s k a  — G w . — 17,1«, j. 
Peksa — G w . — is.a«.

B ieg  m ężczyzn n *  d y n .  I  km . 
t. B u k o w s k i — Gw. — 28.55, 2.

S try c z u lą  — C W K S  — 29,28, 3. K w a ­
p ień  — G w . — 29,39.

S k o k i I  k o n k u rs
t. W ie czo re k  — L Z S  — 37,8 — 37 

— 35,5 — 331 p k t.,  2. W e g rzyn - 
k le w ic *  — Sp. — 37 — 37 — 3« — 
•728,5 p k t.,  3. D an ie ! — C W K S  — 
37 — 35 — 38 — 223,3 p k t.

S k o k i Tl k o n k u rs  
1. T a jn e r  — B ud . — 39 — »«.8 —

Trzy mecze ligowe hokeja 
na lodzie

W drugie j kolejce pierwszej 
rundy spotkań w lidze hokeja 
na lodzie uzyskano następujące
w y n ik i:

I grupa: CW KS — G ward ia 
Stalinogród 11:1 (2:1, 3:0, 6:0). 
I I  grupa: O gniwo Cieszyn — I 

sto: się na straconej ardia Bydgoszcz 1.3 ( 0 L 0:1, 
z na!:epszvm: można L I) . W łókn iarz Zgierz Unia i 

K ryn ica  3:3.

Wieczorek. W .d rug im  po wspa
k r a ju  : m a ły c h  s k o k a c h  n a jw y ż e j  p u n k .  i 218 pkt.', 2 w ę g rz y n k ie w io *  — sp . 

dalsze m ie jsca  s to c z y li m ied zy  j to w a n y c h  w  c ią g u  d n ia  w y g r a ł  i  —  37,5 — 37 — » tł.s  p k t.,  j .  d * -  
ba zacię tą  w a lk ę  S ty rc z u ia  : -pa ! n p (. n le l — C W K S  — 39 — 39,5 — 213.3

C W K S . K w a p ie ń  G w a rd ia , R u p i i !  ’ ,
G w a rd ia  1 Józe f K rz e p to w s k i!  Podczas gdy skoczkowie zma- 
C W K S . | ga ii się w  B ukow in ie  na szczy-

B ieg  w y k a z a ł. Ze k lasa  naszych , c j a Kasprowego zebrali się n a j -

p k t.
S la lom

C W K S  n a d a !  b ez p o r a ż k i  
w 1 lid z e  b o k s e rs k ie j

Po 6 rundach rozgryw ek bok- i P rzegra ł prze* t.k.o. z Rozpiersklm.

34.1, 17. K u b ie  — A ZS  
H an ka  B u ja k  — A Z S  — 2,08,8,

1. Cl a p ta k  — C W K S  — 1,19,9, 3
b iegaczy znaczn ie  s:e w y ró w n a ła . u ' u . j „  j  -  F o l — A.ZS — 1,23,7. 3. Pęka la  —
a ic h  czasy7 na m ecie  różn iące  s:e j iBpsi nasi specjaliści W ko n k ll- j K o l, 1,27,3. 9. K o w a ls k a  — G w  
ty lk o  o se k u n d y  same n a jle p ie j j rencjach alpejskich, bv roze- ! TT ’ :34.1, 17 K u b ie  — A Z S  r -  1,43.0, 
m ó w .ą  za sieb ie . Już dziś m ożem y ! grać pierwszy w tym  roku Ofi- 
p ow le dz ie c , że reprezer.tacy.in?. : . , , . _  J ‘
s z ta fe ta  4x10 km  będzie  Jedną z , cja łn y  slalom. Trasa przy 200 
naszych  n a jm o c n ie js z y c h  ko n jcu - | m różnicy wzniesień i 300 m 
re n c j:  n a rc ia rs k ic h . j długości m iała 41 bramek. Do-

W niedzielę na skoczni L~S -u  ' skonałą form ę wykazał Jan

Dlaczego ty le  piszemy o am­
b ic ji, o wspaniałym  poświęce­
niu naszych bokserów. Po pro­
stu. aby wykazać, że w sporcie j 
nigdy nie
pozycji, że z najlepsz 
nawiązać równorzędną walkę a 
nawet wygrywać.

Te nasze refleksje potw ierdził 
jeszcze jeden fakt, tym  razem 
zaczerpnięty z innej dziedziny 
sportu, z koszykówki. Tak się 
złożyło że w racaliśm y ze Sta- 
linogrodu do Warszawy razem 
z koszykarkam i, które baw iły  
na w ie lk im  tu rn ie ju  w Pradze. 
Okazji do sportowej pogawędki 
nie brakło. W pamięci naszej 
tk w i jeszcze mocno obraz w a lk i 
naszych koszykarek z reprezen­
tacją Budapesztu. Mecz m ia ł 
duży ciężar gatunkowy, chodzi­
ło o czwarte miejsce w tu rn ie ­
ju. cz^yli n ieo fic ja ln ie  o czwarte 
miejsce w  Europie. W Pradze 
startow a ły najlepsze zespoły, 
m. In: ZSRR. Bułgaria i CSR, 
które też w tak ie j kolejności u- 
płasowały się na m istrzostwach 
Europy w Belgradzie. Dotych­
czas nie w iod ło  się naszym k o  
szykarkom z reprezentantkam i 
Węgier. Złą passę chciały Polki 
przerwać w Pradze. I wygrały, 
ale po ja k ie j walce. Budapesz- 
tenki zagrały z niesłychanym 
temperamentem, a rezultatem 
tej gry było k ilka  kon tuz ji na­
szych zawodniczek, m. in. M arii 
W oluchowej. I oto znowu, nie 
bacząc na dolegliwości, zespół 
polski wykazał ogromną ener­
gię. am bicję i wolę -zwycięstwa, 
którego ostatecznie nie dał so­
bie odebrać. Swoją postawą zje­
dnały sobie koszyk a rk i polskie- 
zasłużone uznanie Pragi.

Z przykładów, które da li nam 
pięściarze i koszykarki nikom u 
nie będzie trudno wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. C hcie li­
byśmy jednak, aby te przykładu 
am bicji, poświęcenia i woli zwy­
cięstwa tchnęły w reprezentan­
tów wszystkich innych dyscy­
p lin  sportu w iarę we własne 
s iły  i możliwości.

W zapasach Warszawa 
lepsza od Poznania

W d ru g im  f in a ło w y m  m eczu o 
P u ch a r M iP st w zapasach W arsza­
wa p okona ła  Poznań 6:2 O z w y ­
c ię s tw ie  w  tu rn ie ju  za de cyd u je  
o s ta tn i mecz W arszawa — S ta ll-  
nog ród . (W p ie rw s z y m  m eczu f in a ­
ło w y m  S ta lin o g ró d  z re m iso w a ł z 
Poznan iem  4:4).

Kolejarz Poznań prowadzi 
w lidze koszykówki 

męskiej
W ósm ej ru n d z ie  1 l i f j  k o s z y k ó w ­

k i m ę sk ie j u zyskano  następu jące
w y n ik i :

K o le ja rz  Poznań — K o le ja rz  W a r­
szawa T6;42 (39:29).

Sta! Poznań — C W KS 69:7<l (M:34).
S p ó jn ia  G dańsk — W łó k n ia rz  

L ódż 70:82 (32:31).
A ZS  P W — A Z»  T o ru ń  87:67

(50:33).
W ta h e li p ro w a d z i nada l bez po­

ra ż k i poznańsk i K o le ja rz  8;0 p k t 
p rzed  A ZS  P  W 1 C W K S  — po 
fi:2 p k t.

Koszykarki wznowiły mecze 
o mistrzostwo ligi

Po d łuższe) p rz e rw ie  koszy kapki 
w z n o w iły .-w  n ie d z ie lę  mecze o m i­
s trzo s tw o  lig i.  W sp o tka n ia ch  o ią - 
te j ru n d y  uzyskano  nas tę pu jące
w y n ik i :

K o le ja rz , Poznań — S p ó jn i*  W a r­
szawa 86:33 (20:20).

W łó k n ia rz  Łódź. — C W K S  K ra ­
kó w  34:43 (12:28).

A Z S  W ro c iaw  — AZS A W F  82:63 
(13:27).

G w a rd ia  K ra k ó w  — S p ó jn ia  S ta­
lin o g ró d  60:41 (27:2.1).

W  ta b e li p ro w a d z i nada l AZS 
A W F  p rzed  G w a rd ią  (K ra k ó w ) 
O b ie  d ru ż y n y  są bez p o ra ż k i i  m a ­
ją  po 5:0 p k t.

Walki siatkarzy 
w Warszawie, Gdańsku 

I Wrocławiu

Oczywiście n<e wystarcza to 
do odnoszenia zwycięstw. Na 
rów n i chw alim y systematyczne 
podnoszenie umiejętności spor­
towych, jak  i ambicję.

RYSZARD ZDEB

W n ie d z ie lę , w  d ru g im  d n iu  tu r ­
n ie ju  k la s y  w y d z ie lo n e j m ężczyzn 
w s ia tkó w ce  uzyskano  następu jące  
w y n ik i :

W W arszaw ie : A ZS  Ł ó d ź '— AZS 
A W F  1:3, A Z S  PW  -  A ZS  K ra ­
kó w  1:3.

W G dańsku : G w a rd ia  G dańsk — 
AZS G liw ic e  3:2. A ZS  W ro c ła w  -  
C W K S  W ars /  a w  a 3:2.

We W ro c ła w iu : B u d o w la n i W ro c­
ła w  — G w a rd ia  W arszawa 3:1, 
G w a rd ia  W ro c ła w  — S p ó jn ia  W ar­
szawa 3:1.

Hokeiści szwedzcy 
przyjeżdżają do Polski .

Na braik lm p re s  m ię d z y n a ro d o ­
w ych  w  h o k e ju  na lod z ie  d o p ra w ­
d y  n ie  m ożna się u skarżać w  ty m  
ro k u . Na sz tucznych  lod o w iska ch  
w  S ta lin o g ro d z ie  i W arszaw ie  w i­
d z ie liś m y  ju ż  zespo ły Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego , S zw ec ji (d ru ż y n ę  Soe- 
d e r ta e lje  SK) o s ta tn io  zaś R an lka  
C bom u  to  v  z C zech o s łow a c ji. W po­
ło w ie  g ru d n ia  m ia ła  p rz y jś ć  k o le j 
na z n a k o m ity  zespół h oke is tó w  
w ło s k ic h  z M e d io la n u  — HC M i la ­
no „ I n t e r “ . Jednak zapo w ied z ian y  
p rz y ja z d  W łochów , k tó rz y  sw o ją  
d ru ż y n ę  u z u p e łn il i o s ta tn io  k i lk u  
K a n a d y jc z y k a m i n ie  doszedł do 
s k u tk u . S ekc ja  h oke ja  na lodz ie  
G K K F  n ie  chcąc w obec tego s p ia - 
w ić  rozczaro w a n ia  rzeszom  m iło ś ­
n ik ó w  te j p ię k n e j d y s c y p lin y  sp o r­
tu  — zap ro s iła  na k i lk a  spotkań, 
d rug ą  Już z k o le i, d ru żyn ę  szwedz­
ką. T y m  razem  w y b ó r  p a d ł na s il­
ny  zespół s z to k h o lm s k i — H a m m a r- 
by Id.ro t ts k lu b b .

serskich w  I lidze bez porażki 
Jest nadal CW KS — 12:0 pkt. 
Na drugie miejsce wyszedł Ko­
le jarz Szczecin — 7:3 pkt przed 
Gwardię Gdańsk 6:6 pkt. N ie­
dzielny mecz G ward ia Gdańsk-

S za liń sk i p rzeg ra ) p rzez  n o k a u t z |  
M o c k ie m  w  I ru n d z ie . K a w c z y ń s k i 
z re m iso w a ł z N ą p ie ra ls k tm , S tan i 
k o w s k i p rzeg ra ) z P onanta , Gu- 
z iń s k l w y p u n k to w a ł K o ła k o w s k ie g o . 
C y ran  w y g ra ł przez d y s k w a lif ik a ­

c je  B o rk o w s k ie g o  w 3 r., K o łp a k  
(G w a rd ia ) z d o b y ł p u n k ty  w .o .. Ja-

Ogniwo Bielsko został przeiożo- j sk6la z re m iso w a ł z D rew !ozem .
ny na 1 stycznia

Publiczność warszawska z 
rozczarowaniem opuszczała ha­
lę Kolejarza po meczu bokser­
skim o m istrzostwo I lig i po­
między CW KS a krakowską 
G wardią, zakończonym zw y­
cięstwem wojskowych 14:6.

W y n ik i w a lk  (na I  m ie js c u  za­
w o d n ic y  C W K S ): K as7.ii ba w y g ra ł 
w  I r. przez tk o  z R zę rzu tką , P iń ­
sk i u leg ł w y ra ź n ie  k o w a ls k ie m u , 
W ilk  w y p u n k to w a ł F o ry s iń s k ie - 
go, k tó ry  w  l  r. b y ł na deskach 
N ie d ż w le d z k ie m u  p oddany  zosta ł 
S o jk a  przez se kun d a n ta  ju ż  w  I 
s ta rc iu . W a lczak u le g ł w yso ko  K u -  
d ła c ib o w l, D rogosz z d o b y ł p u n k ty  
w .o ., N agaJski po ż y w e j w y m ia n ie  
c iosów  u le g ł C ho d o ro w sk ie m u . 
D am  po l  po b e z b a rw n e j w alce  
z w y c ię ż y ł B o łestę, C z a p liń s k i w y ­
g ra ł z K rausem . G ośc iańsk i w y ­
g ra ł o.

★
W  meczu pięściarskim  o m i­

strzostwo I lig i łódzki W łók­
niarz zremisował z warszawską 
G ward ia 10:10.

W y n ik ł:  (na I  m ie js c u  W łó k n ia rz ) 
— A  n ie  la k  w y g ra ł w . o ., K a r g ie r 
Ł w y e ię ż y ł P o to ck ieg o , K ę c e rs k i

W meczu bokserskim o m i­
strzostwo I lig i Kole jarz Szcze­
cin pokonał K ole jarza Gdańsk 
12:0.

W y n ik i poszczegó lnych  w a lk  (nu
p ie rw s z y m  m ie jscu  K o le ja rz  
G dańsk): B ia ły  p o ko n a ł Zm udę,
W ie lgosz p rz e g ra ł z K o rc z y ń s k im , 
C zyżoń p rze g ra ł z M u ra w s k im  prze/, 
tk o  w  3 r., M ile w s k i z d o b y ł p u n k ty  
bez w a lk i.  Sebastja .ński p rz e g ra ł z 
P iń s k im  n .  B a ń k o w s k i p rz e g ra ł z 
S adow sk im , P iń s k i I  'w y g ra ł bez 
w a lk i,  P o le ks  w ygra? z P a te rką , 
Z ie liń s k i C zesław  p rz e g ra ł z Z ie ­
liń s k im  Józefem , S zym a ń sk i w y g ra ł 
z C y ra n k ie m  przez pod d a n ie  w  1 r.

+■
w  k o le jn y c h  sp o tka n ia ch  o m i­

s trzo s tw o  I I  l ig i  b o k s e rs k ie j u z y ­
skano  w y n ik i :

G ru p a  I :  S ta l W ro c ła w  — Stal 
El b ła g  13:7, O g n iw o  K ra k ó w ' — 
G w a rd ia  L ód ż  10:10, S ta l R adom  — 
G w a rd ia  P rze m yś l 14:8.

G ru p a  IT: U n ia  P io t rk ó w  — B u ­
d o w la n i P oznań 10:10. S ia l K a lis z  — 
G w a rd ia  W ro c ła w  11:0, Sł al Ł abędy
— G w a rd ia  O po le  14:6. G w a rd ia  
Szczecin — K o le ja rz  B ydgoszcz 9:11.

W g ru p ie  I  p ro w a d z i nada l ra ­
dom ska S ta l 10:4 p k t, a w  g ru p ie  I I
— S ta l K a lis z  14:2 p k t.

Egzamin gimnastyki 
akrobatycznej i artystycznej

G im nastyka aki 
J artystyczna były

m n )r> u n a s  r w n n l i

k  r o b a  ty c z n a  i  I z o b a c z y liś m y  b o tja ty  I ró ż n o ro d
H rd v o h r7 n c  n V zasób ćw icze ń  o s z e ro k im  

4 , 4  , ! w a c h la rz u  s to p n ia  tru d n o ś c i, d y ­
mało u nas popularne, Z rado- n a m ik l I p re c y z ji  w y k o n a n ia . Z
ścią pow ita liśm y zorganizowa­
nie I Ogólnopolskiego K on kur­
su w G imnastyce Artystycznej 
i Akrobatycznej, k tó ry  odbył 
się w  W arszawie w dniach 10 
i 11 grudnia br. w  ha li spor­
to w e j G w ard ii.

Zorgan izow an i«  tego rodza ju  
Im prezy  okazało  się słuszne i ce

podziw em  I zachw ytem  p a trzy liś ­
m y na tru d n e  1 pomysłowe p ira ­
m idy tró jkow e, czw órkow e, p ią t­
kowe i szóstkowe. z k tórych  na 
specjalne w yró żn ien ie  zasługu ją  
zespoły A ZS — A W F-u, Stali rze ­
szow skiej I G w ard ii k ra ko w sk ie j. 
Prócz p iram id  e fektow ne były  
ćw iczenia par m ęskich, żeńskich  
i m ieszanych, w k tó rych  p ierw  
sze m iejsca uzyskały  pary: Józef 
Kloc i K onrad Z ieliński o raz W an

AZS — AW F-u I w arszaw skiego  Ko­
le ja rza , Zespół AZS —AW F-u u zy ­
skał w  konkurs ie  I m iejsce ilo­
ścią 165 pupktów . Układ ćwiczeń  
studentek by ł na w ysokim  stop­
niu trudności, a w ykonan ie  p ra ­
w ie bezbłędne.

Tak jak w gimnastyce a k r o ­
batycznej zachwycała nas prze­
de wszystkim  odwaga, siła, 
zręczność ćwiczących, t a k  w 
gimnastyce artystycznej podzi­
w ia liśm y ogromną lekkość, e- 
stetykę. artyzm ruchu u ćw i-

iii

Iowę. W konkurs ie  tym  wzięła | d *  Gąska i Leszek Skorupski 
udzia ł: poważna Ilość ćw iczących, j AZS — A W F-u. A lic ja  R utkow ska I c zą c y c h , p ły n n o ś ć  w y k o n a n ia  
ZpłosM o. się szereg zespołów z \ I K rys tyn a  Ners z K o le la rza  w a r - I  d0 5 5 r  p o d k ła d u  „ c z n p e o ’
różrry.cb:xza ką tk ó w  naszego k ra ju . | szewskiego. U derza ły  nas szcze- ; 4  , . <aaU m u z y c zn e g o ,
k tóre  p ro w ad z iły  p ion ierską  pra- j poln ie  różnego rodza lu  stania na j /.a o n w y c a ty  nas ró w n ie ż  W d z ię -  
cę w nieznanych u nas ro d z a ;ach rękach , p rze w ro ty , m ostki, szpa- i c zn e  po stac ie  d z ie w c z ą t , ich  
sportu gnnnastyczneęio. S zczeq*l- ' rjaty. w ag i, w ćw iczeniach »kro - 1 p a te ty c zn e  n e łn e  w v c z ,io ła  i 
nie -.licznie obsadzony był kon batycznych in dyw id ua lnych  o ra z  . , ” 1, p e !I,e  « y c z u ę ia  1

.................  1 e fektow ne i tru d n e  skoki akro- P ^ n e  ruchy.
b atyczn *. 7  rad o ś c ią  pow ita liśm y te

Pływacy Ogniwa Wrocław 
zdobywają puchar GRZZ

W  W arsza w ie , na p ły w a ln i A W F  
zakończone  zo s ta ły  fin a ło w e  roz­
g ry w k i n p u c h a r C R Z Z  m ięd zy  
n a jle p s z y m i zespo łam i zrzeszeń 
z w ią z k o w y c h  Z as łużone  z w y c ię ­
s tw o  o d n ie ś li p ły w a c y  O gn iw a  W ro ­
c ła w  — 153 p k t.. p rzed  s ta lą  W ro

1) L e w ic k i (S ta l) — 5.21.4, 2) B ie - 
szczanin (S ta l) — 5.28,2, 290 m klas, 
1) P o ło m sk i (S ta l) — 2.50..3, 2) G o rz- 
k o w s k i (K o l.)  — 2.57,1, 100 m
m o ty lk .  1) F e tru s e w ic z  (S ta l) — 
1.09,9, 2) R aczyń sk i (O zn.) — 1.11,2, 
100 m g rz b t. *J) C ic h o c k i (K o l.)  — 

e ł« w  — HO p k t . ’ i ’K o le ja rz e m  W a r - | t . l4 ,2 ,  2) Ł u c z k ie w ic z  (O gn.) —
sza wa — 128 p k t. We w sz y s tk ic h  1.14.9. szta fe ta  4 x  200 m d o w . 1) 
zespołach o bo k  ru ty n o w a n y c h  za ! O g n iw o  — 9.55.1, 2) S ta l — 10.04.2 
w o d n ik ó w  zo ba c z y liś m y  w  f in a le  K o b ie ty : too m  dow . 1) W erakso 
w ie le  u ta le n to w a n e j m ło d z ie ży  ta k  (K o l.)  — 1.14.3, 2) L u b ie n ie c k a  (Sta!) 
T rze c ie w ską  F re n d le ra , M a llsze w - — 1.16,9, 400 m  ' dow . 1) Cza7pska
sk iego  i 12-le tn ią  H anke  z K o le - i (S ta l) — 6.38,6, 2) D ru ż e k  (S ta l) — 
la rz a , G rig le w s k a , Z yza  1 K o w a l-  ■ 6.49,1, 100 m g rzb ie t. 1) P odhoraka  
ską z e ' S ta li, a z O g n iw a  p od h o r-1  'O g n .! — 1.25.9, 2) K ir c h n s r  (S ta l) 
ską, Czapska i  B e rda tow lcza . Ten  — 1.30.6, 100 m  m o ty lk .  1) G ry k a
o s ta tn i na 100 m m o ty lk .  u z y s k a ł 
czas lepszy od dotychczasow ego  
re k o rd u  P o ls k i m ło d z ik ó w  — 1.23.8 

W y n ik i:  M ężczyźn i — 100 m dow . 
1) T o łk a c z e w s k i — 58.9. 2) B o m .
bata  (K o i.)  — 1.04.3. 400 m dow .

(K o l.)  — 1.28.1, 2) G r ig le w s k a  (Ogn.) 
— 1.36.4. 200 m klas. 1) T rze c iew ską  
(K o l.)  — 3.24.8. 2) S oroka  (S ta l) — 
3.28.0. szta te ta  4 x 100 rn dow-. 1) 
O g n iw o  — 6.31,8, 2) K o le ja rz  —
5.32,6.

(  kura . w  g im nastyce akrob a tyez  
nej; wztęło w nim udzia ł około  

70 Ćwiczących — kobiet i m ęż- 
zyzn. W  a k ro b s ty e *  n a jliczn ie j 

rep rezen tow ane  było ZS K o le jarz , 
które  zg łosiło  5 zespołów — z 
Przem yśl a. W arszaw y, K rakow a, 
Pucka, - i O strow ia W lkp . Prócz 
tego’:w id z ie liśm y  zespoły AZS — 
AW F u z W arszaw y, AZS-u z G li­
wic, 'Stali ze Św idnicy I Rzeszo­
wa. Z ryw u  ze Szczecina, G w ard ii 
z K rakow a i SKS-u z O lsztyna.

W ¿I<ęhkursie g im nastyki ar- 
1 tystycZfTęj wzięło udzia ł 5 ze- 

<pointy — dwa z AZS— AW F-u 
z Warszawy i po jednym  z 
A Z S ifc p rz y  WSWF K raków , 
z warszawskiego Kolejarza i 
.stalinbfcrodzkiego S tartu.

Konkursy te stanowią po- 
w ażn irós iągn ięc ia  w rozwoju 
polskiego sportu gimnastycz.- 
nego. :: Podsumowały one bo­
wiem  tnie ty lk o  dotychczasowe 
osiągnięcia, ale pozwoliły 7/v 

,i rtentówać się w poziomie w y­
li konywanyeh ćwiczeń i ukła- 
i] dów ¿¡rrihastyki akrobatycznej 
ij i artystycznej, da ły wspaniały 

,1 m ateria ł do dyskusji nad usta­
le n ie m  jednolitych metod tre-

Sp<'śród startu jących zespo­
łów akrobatycznych na szcze­
gólne wyróżnienie .zasłużyły 
grupy z AZS—;AW F-u oraz 
Z ryw u ze Szczecina.

W zespole AZS-u zarówno 
ćwiczenia mężczyzn ja k  i ćw i­
czenia zespołowe kobiet, prócz 
wysokie j trudności cechowała 
precyzja. czystość, lekkość, 
piękno ruchu, wykonania, du­
ża swoboda i naturalność w

pierwsze jaskółki^ gim nastyki 
artystycznej, zapowiedź zaczy­
nającego się u nas rozwoju tej 
p ięknej i szczególnie pożytecz­
nej form y gim nastyki dla ko­
biet.

Jesteśmy przekonani, że 
pierwszy Ogólnopolski Kon­
kurs G im nastyki Akrobatycz­
nej i A rtystycznej stanie się 
punktem  zwrotnym  w rozwo­
ju nie ty lko  istniejących już

zachowaniu się poszczególnych ! sekcji fm n a s ty k i akrobatycz­
nej i artystycznej, ale ze przy­
czyni się on do szerokiego

ningu, doborem i trudnością 
ćwiczeń dla różnych grup ćw i­
czących, wypracowaniem  od­
powiednich form  propagando­
wych i organizacyjnych przy 
urządzaniu podobn.ych 'mprez 
sportowych. (

Poziom I p rzygo to w an ie  po-
, szczególnych zespołów były do- 
J?rę. W gim nastyce akrobatyczne j

ćwiczących. Inne zespoły w 
mniejszym lub większym stop­
niu  nie zw racały na to uwagi.

30-osobowy zespół szczeciń­
skiego Z ryw u szczególnie w y ­
różnia ł się spośród innych ze­
społów swym bogactwem ć w i­
czeń i oryginalnością układu. 
Żywe, co chw ilę  zmieniające 
się tło, efektowne i trudne 
ustawienia akrobatyczne w 
czasie w ykonyw ania piram id, 
ćwiczeń indyw idualnych i sko­
ków akrobatycznych, dodawa­
ły uroku pokazow i Jest to za­
sługą młodego trenera, absol­
wenta A W F m gr T. M ieczkow­
skiego.

żęspoły t *  rów ną H olcią pu n k ­
tów 89,5 na 109 m ożliw ych za ję ­
ły  pierw sza m iejsce w  pu nktac ji 
zesro łow ej.

powstawania nowych tego ro­
dzaju .sekcji w  kołach sporto­
wych w poszczególnych zrze­
szeniach.

Trzeba tu ró w n o c ze ln i*  pod­
kreś lić , że została już op racow a­
na k la s yfika c ja  ćwiczeń g im n asty ­
ki a rtys tyczn ej i akrob a tyczne j. 
Już w na jb liższym  czasie będzie­
m y oglądać zaw ody w tych no­
w ych rodzajach g im n astyk i w 
katego rii ju n io ró w  i klasach Il i ,  
II I I. a w m ia rę  rozw o ju  tej dys­
cyp liny  i w m is trzo w sk ie j. Zawo­
dy te p rzyg o tu ją  poszczególne  
zespoły do m istrzostw  Polski w 
gim nastyce a kro b a tyczn e j i a r ty ­
stycznej, k tóre  odbędą się za rok , 
t j. w g ru d n iu  1955 roku  we W ro ­
cław iu .

Podsumowując tegoroczny 
konkurs trzeba powiedzieć, że 
była to impreza udana, która

S p o śró d 'zesp o łó w  zgłoszonych | U7 k u Zafi>' * *  J" *  W o b e c n e -i 
do konkursu  w gim nastyce a rty - j c h w ili marny szereg zawodni- 
»tycznej w yróżn ić  trzeb a  I zespół ków  i zespołów na wysokim

__
.....

poziomie przygotowania spra- ł  
wnościowego i że duża część ł  
p iram id i innych ćwiczeń a- ł  
krobatycznych. była ćwiczenia- t  
m i I I  i I klasy sportowej, ł  
S tw ierdzam y jednak, że wyso- f 
ka trudność wykonywanych f  
ćwiczeń nie szła jeszcze w pa­
rze z czystością, pewnością i 
płynnością ich wykonania, jak 
również zbyt małą uwagę 
zwracano na estetykę ruchu. 
Podkłady muzyczne do ćw i­
czeń akrobatycznych nie były 
również w większości wypad­
ków dostosowane ani do cha­
rakteru , am też do rodzaju 
ćwiczeń. W ydaje się również 
konieczne, aby w gimnastyce 
akrobatycznej usta lić jedno li­
te fo rm y treningu i doboru 
ćwiczeń w zależności od w ieku 
i przygotowania fizycznego 
młodzieży, dzieci 1 starszych. 
N iektóre bowiem zespoły np. 
zespół Kolejarza z Ostrowia 
W lkp. budziły pod tym  wzglę­
dem poważne zastrzeżenia.

Poziom  o rg an izacy jn y  k o n k u r­
su był do bry. M am y jednak po­
w ażne zastrzeżen ia  co do strony  
propagandow ej im p rezy . Im prezę  
tego typu, k tó rą  m ożna nazwać  
pion ierską  — pow inny oglądać  
tysiące ludzi. N iestety, PIS po­
trak to w a ł w idocznie ten konkurs  
jako im prezę d ru g o rzęd n ą . A 
szkoda. Óobre bowiem  ro zp ro p a ­
gowanie im prezy , p rzyczyn iłob y  
się n iew ątp liw ie  do w iększej niż to 
było dotychczas p o pu laryzac ji 
gim nastyk i a kro b a tyczn e j I a r ty ­
stycznej. D latego rów n ież należy  
żałow ać, że Film  P o l-k l nie na­
k rę c ił z konkursu  »•**ótkl«go f i l ­
m u, k tó ry  byłby doskonałą o k v  
zią propagow a-.ia  *ych dziedzin  
sportu.

P u n ktac ja  zespołowa
w gim nastyce akrob a tyczne j

i .  AZS-AW F W a rsza w a  — 89.5 p k t 
Z ry w  S zczecin  — 8P.5 p k t 

3 G w a rd ia  K ra k ó w  — 83.8 p k t
4. Stal Rzeszów  —  76,8 p k t
5. S tal Ś w id n ic a  — 70,3 p k t
6. K o le ja rz  P rz e m y ś l — 80.8 p k t
7. K o le ja rz  W a rsza w a  — 60,4 p k t

P un ktac ja  zespołowa  
w gim nastyce a rtys tyczn ej

1. AZS-AW F — I z e s p ó ł— 105 p k t
2. K o le ja rz  W a rs z a w a — 158.5 p k t
3. AZS WSW F K ra k ó w  — 134 p k t

A  M A ZU R

D ru ż y n a  ta nde iro łc tła  Jeszcze w
Polsce, a Jej sp o tk a n ia  i. d ru ż y n a m i 
p o is k im i będą p ie rw s z y m i m ecza­
m i m ię d z y n a ro d o w y m i w  ty m  ro ­
ku. Jeś li m ow a o  k o n ta k ta c h  m ię ­
d zy n a ro d o w y c h  d ru ż y n y  szw edz­
kie.), to  n a j częście j g ry w a  ona m e­
cze z d ru ż y n a m i N ie m ie c  zach. i 
A n g li i.  W ro k u  19S1 H a m m a rb y  IK  
g ra ł m ecz z A n g lią  ja k o  I I  re p re ­
ze n ta c ja  S zw ec ji, u z y s k u ją c  w y n ik  
5:5,

W sk ła d  d ru ż y n y , k tó ra  p rz y je - 
dz!e do P o lsk i, w cho d z i dw óch  za­
w o d n ik ó w , k tó rz y  , w y w a lc z y li  d la 
S zw ec ji ty t u ł  m is trza  św ia ta  w  Z u - 
r ic h u  (1953 r.)  1 są to  A k e  A n d e rs ­
son o raz  R une Johansson. W d ru ­
żyn ie  gra ponad to  szereg z a w o d n i­
kó w , k tó rz y  ro k ro c z n ie  re p re ze n ­
tu ją  S zw ecją  w  s p o tka n ia ch  m ię ­
d z yp a ń s tw o w ych . Do n ich  należą 
w s p o m n ia n i ju ż  A k e  A ndersson . 
R une Johansson o raz  B es te r B erg. 
L e n n a r t K a rs b r in k . Sven Ersson, 
K a r l E n g s trö m  1 R une K a rlsson .

Za n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  te j 
d ru ż y n y  uważa się w  S zw ec ji p ra -

wego obrońcę A ke Anderssona 1 
lew ego — R unę Johanssona, Coraz, 
g łośn ie jsze  s ta je  się także  n a z w i­
sko  bardzo  u ta le n to w an e g o , 17-le t- 
n iego  b ra m ka rza  K u r ta  A ndersso­
na, k tó ry  ja k  m ó w ią  w  S zw ec ji, 
w  n ie d łu g im  czasie ma duże szan­
se na awans do d ru ż y n y  rep rezen ­
ta c y jn e j.

J a k ie  są szanse d ru ż y n  p o ls k ic h  
w m eczach z H a m m a rb y  Id ro t ta -  
k lu b b ?  T ru d n o  p ow iedz ieć . W a rto  
Jednak dodać, że d ru żyn a  t.a roze­
g ra ła  n ie d a w n o  mecz z... S oeder- 
ta e lje  SK. w y g ry w a ją c  3:2. M ec* 
ro zeg ra n y  zosta ł po p ow ro c ie  Soe- 
d e rta e lje  SK  z P o lsk i.

D ru ż y n a  H a m m a rb y  Id ro tts k lu b b  
p rzy je żd ża  do P o lsk i w  dw óch p ar­
tia ch . P ierw sza p rz y le c i sa m o lo te m  
we w to re k  14 bm .. a d ruga  pociąg 
gtem  tego samego dnia .

Szw edzi ro zeg ra ją  w Polsce t r z y  
s p o tk a n ia : IB bm . z re p re ze n ta c ja  
ś ląska  w  S ta lin o g ro d z ie  o raz  18 1 
20 bm . z W arszawą na „T o rw a rz e " .

<z«>

Buda Hvezda -  Gwardia 10:10
Rozegrane w  niedzielę w 

Gdańslśu spotkanie pięściarskie 
między Gdańską G w ard ią  i Ru­
dą Hvezdą (CSR) zakończyło się 
w yn ik iem  rem isowym  10:10. 
Mecz zgromadzi! ok. 6 tys. w i­
dzów, którzy jednak nie zoba­
czyli dobrego boksu, bowiem 
w a lk i staiy na siabym pozio­
mie.

Remisowy w y n ik  meczu 
Gwardziści mogą uważać za 
szczęśliwy, bowiem sędziowie 
giosami 2:1 przyznali niezasłu­
żone zwycięstwo Dampcowi nad 
zwycięzcą tu rn ie ju  sofijskiego 
Ivanusem.

Na najlepszym poziomie stal
jedynie pojedynek starych ry ­

w a li Antkiew icza 1 Zachary. I  
tym  razem nasz zasłużony 
m istrz sportu musiał uznać wyż­
szość boksera czechosłowackie­
go.
' A oto w yn ik i (na pierwszym  
miejscu bokserzy G w ard ii) —• 
Justka pewnie w ypunktow a ł 
Cermana, Kubala przegrał przez 
tko w I I I  starciu z M ajdlochem, 
F lis ikow ski zwyciężył na pun­
k ty  Cveka, A n tk iew icz przegrał 
z Zacharą. Dampc zwyciężył 
Ivanusa, Z ie lińsk i przegrał ze 
Straką, M usiał zwyciężył 2:1 
Krocaka, Zuehowski przegrał z 
Vanrurą, M ichalak pokonany 
został przez Prichodę, Koro le- 
wicz zwyciężył 2:1 Stutza.

DOOKOŁA ŚW IATA
LONDYN. D o*konałv  płyt­

k a rz  radzłęr.k l B ułańczyk  
zdobył u fundow any przez  
A ngielską  Federację L. A. na­
grodę „T h o rn to n a “ za w yn ik  
14,6 sek. w biegu na 120 
yardów  przez p ło tk i. Jest 
to nagroda, k tó rą  o trzym u ję  
się każdego roku  za n a jlep ­
szy w yn ik  w płotkach, uzy­
skany na teren ie  A ng lii.

P A R Y *. Jesienne m is trzo ­
stwa I lig i zdobyła d ru żyn a  
Reims. W II lidze na I m iejsc«  
wysunęła się d ru ży n a  Sedan, 
k tó ra  w 19 m eczach zdobyła  
35 pkt., trz y  razy  ty lko  re ­
m isując. Sedan Jest zespo­
łem am atorsk im , m im o te  g ra  
w lidze zawodowców .

G A RM ISCH, W  pierw szych
tegorocznych zawodach nar­
c iarsk ich , p rzeprow adzonych  
na trasach G arm isch , roze­
grano rr . in. slalom  - g igant 
na trasie 2500 m o 31 b ra m ­
kach. Zw ycięży ł A us triak  
Schuster w  czasi« 2,13,2  
przed  Lan lk iem  N iem cy  
zach — 2,14,2.

P A R Y *. F rancuski d z ien n i­
k a rz  Franco!« Thebaud tak  
sobie w yobraża  skład „ re ­
p rezen tac ji św iata“ w  piłce  
nożnej: w bram ce Grosics  
(W ęgry) albo Jaszin (ZSRR), 
obrońcy — Santos (B razylia),. 
M artinez (U ru g w a j), A ndrade  
(U ru g w a j), pom ocnicy Bozsik 
W ęg ry  I O cw irk  (A us tria ), 
napastnicy — A bbadie U ru -

3waJ, Kocies (W ęgry), Hi- 
egkuti (W ęgry), Sch ła ffino

(W łochy, ew. Puskas W ęgry ,) 
C zibor (W ęgry).

BUDAPESZT. D zienn ikarze  
w ęgierscy uznali za na jlep ­
szego sportow ca na rok 19Ś4 
— p iłk a rza  Kocisca. Za nim  
sklasyfikow ali Tbofelda — 
m is trza  świata w pięcioboju  
nowoczesnym  Kuca, Fuettę- 
re ra  i C l*ve łan da  (USA) — 
rekordzis tę  świata na 100 m 
st. dow olnym .

P A R Y *. Odbyły s lf  h i za­
w ody szerm iercze  o nagrodę  
„ M a rt in ii“ we flo rec ie  m ęs­
k im . N agrodę zdobył m is trz  
św iata Francuz D 'O rio la  bl- 
J^c w fina la  W łocha E- Ma- 
g ia ro ttl.

*

H E LS IN K I. M is trz  świata w  
•k o k a ch  n a rc ia rsk ich  — Mat- 
tl P ie tika in en  w ycofa ł się z 
czynnego życia sportowego. 
Postanow ił Jednak zostać in­
s tru kto re m  w rodzinnym  m ia­
ście K uopio ,

H E LS IN K I. Latem  1956 ro ­
ku odbędą se Ig rzyska  Fiń­
skie, na k tóre  F in land ia  za­
prosiła  wszystkie k ra je  ucze­
stniczące w O lim piadzie. 
Ig rzy s k a  t« odbędą się w kon­
kuren c jach  I. a I gim nastyez- 
nlYc h*1,vf , P®łnym pro g ra m ie  
o lim p ijsk im .

*

B RUGIA. B elg ijsk i p ływ ak  
Desm it ustanow ił rek o rd  k ra -  
R w y  na dyst. 200 m »tyl. 
klasycznym  — 2 ,4 3 ,t . N *
tych sam ych zawodach E v *  
Nowak uzyskała, takśe na 
dyst. 200 m ., w yn ik  2,59  
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